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Sensacye polityczne. 


Wojna w południowej Afryce tak dalece po- 
Chłonęła uwagę ogólną, że pod cieniem obłoków 
ymu z dział, grających prawie bez przerwy nad 
ugelą, Modderriwer i rzeką Pomarańczową, wy- 

y się sensacyjne wiadomości polityczne, które 
w czasie posuchy byłyby niezawodnie obrabiane 
szeroko przez polityków prasy europejskiej, obe- 
nie zag przeszły bez wrażenia. 

„Kolporterką tych sensacyj była prasa austro- 
Węgierska, szczególnie zaś niektóre serbskie ga- 
vety wydawane na Węgrzech, poszły bardzo da- 
êko w tym kierunku. 

z Ni mniej ni więcej tylko przypisały one Mi- 
nowi dziwny doprawdy projekt. Były król 
„gbski i naczelny wódz jej armii miał wedle 
Jch wieści wprowadzić królestwo serbskie w zwią- 
państw Rzeszy Rakuskiej na tych samych 
Atunkach, w jakich np. taka Bawarya lub Wir- 
mberg pozostają w związku niemieckim. Wza- 
an za to Austrya przyłączyłaby do Serbii Bo- 
e, Hercegowinę i dopomogłaby jej do opano- 
ania całej Macedonii, 
= Nieloiezność podobnego projektu wprost bije 
Oczy, albowiem czyn taki naruszyłby zasadni- 
Podstawy ugody austro-rosyjskiej z 1897 r. 


f całej więc tej sensacyi, puszczonej w świat 


prk z dzienniki austro-węgierskie, to tylko jest 
kanab że 22 b. m. w dzień urodzin króla Ale- 


Ta, ogłoszoną będzie amnestya dla skaza- 
W procesie Kneżewicza. 

wiele sensacyjniejszą, a w każdym razie 
prawdy jest pogłoska, rozpowszechniona 


nych 
bliższa 


przez gazety austryackie, jakoby w dzień 19 b. m. | 


ogłoszoną być miała niezawisłość Bulgaryi z ks. 
Ferdynandem, jako królem na czele. Książę Fer- 
dynand dawno już marzy o królewskiej koronie. 
Obrazy jednogłośnie przez zgromadzenie narodo- 
we w Tyrnowie 7 lipca 1877 r., nie uznany przez 
Portę i mocarstwa traktatowe, ks. "Ferdynand 
dziesięć lat sprawował rządy w Bulgaryi prawie 
samowładnie, dzięki dyktaturze Stambułowa, po- 
siadającego w sobraniu większość. W owym to 
czasie czyniono już kroki w celu ogłoszenia Bul- 
garyi królestwem, lecz pomimo życzliwej posta- 
wy Anglii, Włoch i Austryi, usiłowania te speł- 
zły ma niczem. Obecnie atoli sfery rządowe 
w Bulgaryi wrzekomo uznały chwilę za nader 
przyjazną, by ogłosić ks. Ferdynanda królem, 
a tem samem umocnić jego dynastyę. 

O sprawie tej rozpisywały się nawet gazety 
bulgarskie, znajdując, że zamiast usiłowań zamia- 
ny księstwa na królestwo, co pociąga za sobą 
znaczne wydatki, wypadałoby pierwej poprawić 
jego finansowe położenie, tem bardziej, że w rzeczy 
samej stosunek wasalny 'Bulgarjt do Turcyi jest 
tylko fikcyjnym, a nawet i cień tej zaleźności 
zniknął od chwili dopuszczenia przedstawiciela 
Bulgaryi do obrad konferencyi w Haadze. 

Stan finansowy Bulgaryi pozostawia bardzo 
wiele do życzenia a jej system podatkowy wy- 
maga głęboko sięgających reform. Świeżo oto 
zgromadzenie narodowe uchwaliło zamianę po- 
datku gruntowego na dziesięcinę, z warunkiem, 
aby system ten nie obowiązywał dłużej nad dwa 
lata. Opozycya energicznie powstawała przeciw 
temu projektowi w obronie interesów rolnictwa, 
lecz właściciele ziemscy woleli powrócić do da- 
wnego sposobu opodatkowania, który z racyi niz- 
kiego poziomu rolnictwa obarcza ich tylko przy 
dobrym urodzaju, w latach zaś nieurodzajnych 
mniej im doskwiera. Przy dobrym urodzaju dzie- 
sięcina dostarczyć może rządowi 8 do 10 milio- 
nów franków więcej, niżeli podatek gruntowy. 

Co się zaś tyczy ogłoszenia Bulgaryi króle- 
stwem, to gazety opozycyjne twierdzą, że lepiej 
być silnem- księstwem niżeli słabem królestwem. 
Książę Milan chciał blaskiem królewskiej korony 
umocnić się na tronie, a jednak nie przeszło lat 
paru i musiał abdykować. 

Zupełnie co innego jeśli kraj powoli i przy 
racyonalnym rozwoju dochodzi do takiej potęgi 
i bogactwa, że podniesienie go do godności kró- 
lestwa wypływa z samej natury rzeczy. Bulga- 
rya niestety daleką jest jeszeże od podobnego 
stanu a ogłoszenie jej królestwem, mogłoby poło- 
żenie krajn jeszeze pogorszyć. 

Wreszcie umowa austro:rosyjska z 1897 r. 
ma na celu zapewnienie status quo na półwyspie 
Bałkańskim i niezawodnie oba te mocarstwa 
w interesie powszechnego pokoju naruszyćby je 
nie pozwoliły. 

Proklamowanie niepodległości Bulgaryi utru- 
dniłoby zagmatwane i bez tego położenie na pół- 
wyspie Bałkańskim, naruszając jeszeze i wyraźne 
postanowienia kongresu berlińskiego. Nie ma 
wątpliwości, że Turcya na podobny brak odpo- 
wiedziałaby wysłaniem swych wojsk do księstwa. 
Wiedzą o tem dobrze w Sofii i niezawodnie wy- 
strzegać: się będą wszelkich awanturniczych przed- 
Bięwzięć. 


Najbardziej atoli sensacyjną a najmniej pra- 
wdopodobną wiadomość paścił w świat „Słoven- 
ski Gospodar* w artykule: „Arcyksiąże Franciszek 
Salvator i przyszła wojna z Niemcami“. W arty- 
kule tym wspomniana gazeta przypisuje arcyksię- 
ciu słowa o dóniosłem znaczeniu politycznem, 
tylko nie wiadomo gdzie i kiedy wypowiedziane. 

„Niemey—miał się wyrazić Franciszek-Sal- 
vator—budują sobie most przez posiadłości au- 
stryackie do mórza Śródziemnego, skąd wcześniej 
czy później dojść musi do wojny austro-niemiec- 
kiej. Wojna to nieunikniona, albowiem Niemcom 
zaostrzył się apetyt na piękne ziemie naddunaj- 
skie i przytem chciałyby rozszerzyć granice swo- 
je ku Wschodowi. Należałoby skorzystać z cza- 
su i dobrze przygotować się do obrony.“ 

W rezultecie arcyksiąże miał się wyrazić, że 
dla Austro-Węgier byłoby najpożyteczniej zawrzeć 
z Rosyą ścisły związek, który jeden tylko może 
ubezpieczyć całość monarchii Habsburgów. 

Artykuł ten wywołał żaprzeczenie ze strony 
prasy wiedeńskiej. „Politische Correspondenz“ 
urzędownie ogłasza, że zięć cesarza Franciszka 
Józefa, arcyksiąże Franciszek Salvator nie mógł 
nie podobnego mówić i bynajmniej nie widzi 
w Prusach najniebezpieczniejszego wroga Anstryi. 
„Berliner Tageblat* nie wierzy wywodom „Sło- 
veńskego Gospodara*, czyni atoli uwagę, że wy- 
jaśnienie kategoryczne tej sprawy należy do mi- 
nisteryum spraw zagranicznych. 

e na horyzoncie politycznym zbierają się 
chmury, widzi to każdy, kto tylko obserwować 
umie, ale wśród gorączkowego oczekiwania przy- 
szłych wypadków, wśród naprężonej sytuacji, 
najłatwiej znajdują wiarę sensacyjne pogłoski, 
puszczane w obieg przez różne partye i dla róż- 
nych eelów. Dla tego też należy je przyjmować 
niezmiernie ostrożnie i oświetlać krytycznie. 


5. I. 


Ruch cen towarów w 1899 roku. 


(Według „Gazety Handlowej") 


Znany statystyk Sauerbeck ogłosił następa- 
jące zestawienie cen przeciętnych (index number) 
45 głównych towarów w procentach stosunkowo 
do średniego, przyjętego na 100 poziomu cen 
za lat 11 (od r. 1867—77). 


yes i EK Pre don i 


e 
w $ stosunku do w % stosunku do 

Za okresy ceny średniej za okresy ceny średniej 
1878—87 za 1867—77—79 1889—98 1867—77—66 
lat a: lata: 

1880 88 1893 68 
1887 68 1894 63 
1888 70 1895 62 
1889 72 1896 61 
1890 72 1897 62 
1891 72 1898 64 
1892 68 1899 68 


Z tego zestawienia okazuje się, że średnia 
cena za rok zeszły jest o 4 jednostki, czyli 
o 6*/,9 wyższa od ceny w 1398 roku, a o 11% 
od najniższego poziomu cen, który był w 1896 r. 
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Z drugiej strony jest ona jeszcze o 32% niższa 
od poziomu cen w okresie 1367—77. Teore- 
tycznie możnaby się spodziewać znaczniejszego 
zwiększenia cen w pomienionym roku, gdyż 
wiadomo, że wiele surowych materyałów wy- 
datnie podrożało. Z dokładnych obliczeń okazuje 
się jednak, że przeważnie tylko produkty suro- 
we, a wśród nich głównie metalurgiczne poszły 
w górę, znacznie zaś mniej produkty włościań- 
skie, a bardzo mało inne. Artykuły spożywcze 
były nawet znacznie tańsze i poziom ich prze- 
ciętny odpowiadał poziomowi z r. 1897, tak, iż 
zwyżka 1898 r. została straconą. 


Poniżej przytaczamy wykaz cen podług 
miesięcy: 

grudzień 1889 73.7 styczeń 1899 65.4 

L 1890 71.1 luty 4 65.8 

4 1891 71.4 marzec = 65.6 

5 1892 67.7 kwiecień „ 66.1 

" 1893 67.0 maj 5 66.6 

4 1894 60.1 czerwiec „n 66.9 

luty 1895 60.0 lipiec % 67.6 

grudzień 1895 61.2 sierpień 37 68.3 

lipiec 1896 59.2 wrzesień A 70.0 

grudzień 1896 62.0 październ. ; 71.5 

R 1897 62.4 listopad $ 71.6 

= 1898 63.8 grudzień r 72.3 

Z wykazu tego wynika, że ceny w końcu 


1899 roku były o 13% wyższe, niż w końcu 
1898, roku. 

Średni poziom cen artykułów żywności i pro- 
duktów surowych wykazują następujące wa- 
hania: 

Średni poziom cen: 


za okresy roczne 


1878—87 1889—98 

artykuły spożywcze 84 69 
płody surowe 16 64 
lata: 1889 1896 1896 1898 1899 1899 
miesiące:  grudz. luty lipiec grudz. listop. grudz. 
art. spoź. 73.1 68.8 60.0 65.6 644 65.1 
płody sur. 74.2 57.0 58.6 624 768 775 

Okazuje się, że artykuły spożywcze są 


obeenie o 1% tańsze, a płody surowe o 34% 
droższe, niż przed rokiem, zaś zwyżka cen 
ostatnich w porównaniu z lutym 1895 r. uczy- 
niła 364.— Porównanie cen sześciu głównych grup 
towarów tak się przedstawia: 


Średni poziom cen 


za okres w grudniu różnice 

1878/87 89/98 1998 1899 wobec 

1898 r. 

ZDOŻB: Ta + w 79 62 62.4 58.7 — 6% 

mięso i masło . 95 80 76.9 78.9 + 3% 
cukier, kawa i 

herbata . . . 76 65 62.5 53.7 + 2% 

produkty górnicze 73 76 75.7 98:3- +30% 

towary przędzaln. 71 57 49.9 71.2 è -43% 

różne produkty . 81 66 63.1 68.8 + % 


Zaznaczyć tu jeszeze trzeba, że już w ro- 
ku 1898 produkty górnicze podniosły się o 14%, 
a przędzalniane o 3%. W ogólności nieznaczne 
podrożenie mięsa i masła było rezultatem suche- 
go lata w Auglii. Cukier i niższe gatunki her- 
baty, choć eokolwiek poszły w górę, stoją jesz- 
cze na niewysokim poziomie. Kawa brazylijska 
była tańsza, niż kiedykolwiek, a cena Santos 
spadła na 25 szyl. za kwintal, Ceny metali 
osiągnęły najwyższy poziom między lipcem 
a październikiem, a w końcu roku cokolwiek się 
obniżyły; cena węgla podniosła się właśnie 
w końsa roku, Najwyższa cena na żelazo suro- 
we w roku zeszłym uczyniła 71 szyl. 7 p. za ton- 
nę szkockiego; takiej ceny nie notowano od ro- 
ku 1874. Ceny cynku doszły do poziomu z roku 
1873, a cyna i miedź, choć ceny były wysokie, 
nie zrównały się ze spekułacyjnemi cenami okre- 
su 1887/8. Wśród produktów przędzalnianych 
zaznaczyła się zwyżka cen bawełny wobec 
znacznego jej zapotrzebowania, lecz w porówna- 
niu z poprzedniemi okresami ceny nie są jeszcze 
nadmiernie wysókie. (ena lnu spadła na naj- 
niższy poziom, leca w grudniu cokolwiek się po- 
prawiła Konopie manilskie ujawniły znaczne 
wahania. Cena wełny merynosowej podniosła się 
o 60% i dosięgła poziomu najwyższego od ro- 
ku 1830. Cena jedwabiu znacznie się podniosła, 
Podniosły się także ceny: skór, łoju, nafty, oleju 
palmowego i lnianego, oraz indyga. A 

Ceny srebra, przyjmując za -100 cenę p. 
6084 za uncyę, ujawniały następujący ruch: 


Przeciętna čena 
w ciągu roku w końcu roku 
1898 44.3 1898 44.9 
1899 45.1 1899 44.7 


Przeciętna cena srebra w 1899 roku wyno- 
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siła 277/,, p. za uneyę, wobec przeciętnej 1898 r. 
26%/,,, przyczem w ciągu roku panowała zwglę- 
dna stałość ceny. Wywóz srebra do Iudyj i Chin 
przewyższył cyfry roku poprzedniego. 

W ogóle ruch een w roku zeszłym był dość 
normalny, gdyż tylko na polu metali i wyrobów 
metalurgicznych wchodził w grę pierwiastek spe- 
kulaczjny. 


KRONIKA, 


Z przemysłu. Terażniejszy sezon sprzedaży 
w Łodzi, pomimo przyjazdu kupców przeważnie 
z Litwy. Wołynia i Podola, nie odznacza się 
ożywieniem. Gdy dawniej otym czasie notowano 
cały szereg poważniejszych na towary tranzak- 
cyj, dziś zawierają ich mało, a cały ruch 
sprzedaźny ogranicza się wyłącznie prawie zaku- 
pem towarów bądź wysortowanych, bądź uszko- 
dzonych w resztkach. Zbywający w ten sposób 
towar fabrykanci nie robią świetnych interesów, 
gdyż towary takie sprzedawane są zazwyczaj po 
cenie fabrycznej, a niekiedy nawet niżej kosztu. 

Kredyt miejscowy w dalszym ciągu jest 
wielee utrudniony i o ile poważne, solidne firmy 
cieszą się jak dawniej zaufaniem i nieograniczo- 
nym kredytem, o tyle drobniejsze firmy w wiel- 
kim znajdują się kłopocie, gdyż obeenie wszyst: 
kie instytucye bankowe bardzo są ostrożne 
w przyjmowaniu do dyskonta weksli. 


Lombardy prywatne. Komitety kuratoryum 
trzeźwości w niektórych guberniach poczyniły 
starania o zakaz otwierania lombardów prywat- 
nych w bliskości fabryk i ionych iustytueyj 
przemysłowych. 


500 razy udzieliło Pogotowie ratunkowe po- 
mocy od chwili założenia (1 grudnia r. z.) do 
dnia dzisiejszego (godzina 7 rano) 500 razy 
w ciągu 10 tygodni—eyfra to wymowna, świad- 
cząca sama przez się o pożyteczności tej insty- 
tucyi. 

Czyż wobec tak poważnych rezultatów dzia- 
łalności Pogotowia, potrzebne są jeszcze zachęty 
do popierania tej instytucyi. i 

Chyba nie! 

Tow. opleki nad zwierzętami. Na ostatniem 
posiedzeniu zarządu Tow. opieki nad zwierzętami 
uchwalono przedstawić do zatwierdzenia p. gu- 
bernatora piotrkowskiego przepisy humanitarnego 
obchouzenia się ze zwierzętami świeżo opracowa- 
ne przez p. Leona Jezierskiego, zawiadującego 
sprawami Towarzystwa i członka zarządu. Prze- 
pisy te, obejmujące 8 punktów, brzmią jak na- 
stępuje: 1) Zwierzęta znużone powinny być tran- 
sportowane do rzeźni na furmankach; 2) bydło 
przeznaczone na rzeź wówczas dopiero należy 
wprowadzać do bydłobójni, kiedy operacya nad 
niem niezwłocznie może być rozpoczęta; 8) zabi- 
janie bydła powinno odbywać się prawidłowo, 
z przezornością i jaknajszybciej; władza miej- 
scowa powinna dbać o zaprowadzenie takiego 
sposobu zabijania bydła, któryby, zdaniem spe- 
cyalistów, zwierzęciu sprawić mógł jaknajmniej 
cierpień; 4) do ogłuszania bydła nie należy przyj- 
mować ludzi słabych, niezręcznych oraz nie ma- 
jących skończonych lat ośmnastu; 5) surowo za- 
bronić należy wieszać cielęta, owce i-t. p. przed 
ogłuszaniem; 6) zwierzęta, przezuaczone na rzeż 
i przymuszone oczekiwać dłużej niż 12 godzin, 
powinny być karmione na koszt właścicieli; 7) 
cielęta i jagnięta i wogóle ssaki powinny być 
zabijane w dzień przyprowadzenia ich do rzeżni; 
8) przed stwierdzeniem Śmierci, nie należy zwie- 
rząt zabitych oprawiać. 

W dalszym ciągu posiedzenia postanowiono 
na mającem odbyć się w marcu zebraniu ogólnem 
przedstawić do zatwierdzenia kandydata na pre- 
zesa instytucyi rz. r. st. Romualda Zaćwilichow- 
skiego, inżyniera, członka towarzystwa. Z powo- 
du zrzeczenia się przez p. Knichowieckiego god- 
ności opiekuna cyrkułowego, skutkiem słabości 
zdrowia, uchwalono zaprosić jednego z grona 
członków o przyjęcie tego mandatu na ogólnem 
zebraniu. 

Bal na |-szą ochronkę zgromadził w sobotę 
do sali koncertowej liczny zastęp tancerzy itan- 
cerek dorodnych. Tualety pań były wykwintne, 
towarzystwo doborowe. Bawiono się więc wy- 
śmienicie. O godzinie 14 zgromadzeni zeszli do 
dolnej sali restauracyjnej, gdzie była przygoto- 
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wana kolacya na 300 osób. Ta ostatnia mniej 
się powiodła i nie zadowolniła ani publiczności 
ani p. Bendorfa, który niezmiernie rozpaczał, że 
wziął za jedzenie „dziadowską cenę*. 

Oświetlenie sali za małe i bezwarunkowo za 
żółte, możnaby się postarać, jeżeli nie o elektrycz- 
ne, to przynajmniej o zastosowanie auerowskich 
koszulek do gazu. 

Podczas nuezty wzniesiono kilka toastów za 
zdrowie gospodyń i za zdrowie dam, a profesor 
Służewski podniósł z inicyatywy p. Kazimierza 
Arkuszewskiego myśl, aby bawiąca się puliez- 
ność złożyła na głednych skromne datki. Zgro- 
madzeni przyjęli tę myśl chętnie, popłynęły 
składki, które przyniosły 248 rb. I to z balu 
było najpiękniejsze! 


Kasa teatru ludowego za pierwsze trzy przed- 
stawienia dała: w sobotę 78 rubli, w niedzielę 
popołudniu 28 rb., wieczorem zaś 96 rb. Teatr 
pełen daje około 250 rabli dochodu. Za jedno 
przedstawienie pobiera p. Wołowski 130 rubli, 
p. Sellin zaś za wynajęcie teatru z oświetleniem 
i ogrzaniem 48 rubli. Koszty więc jednego przed. 
stawienia dochodzą do 200 rubli. 


Z Tow. muzycznego. Dnia 15 b. m. odbę- 
dzie się w lokalu Towarzystwa ogólne zgroma- 
pzenie członków celem balotowania kandydatów 
na rzeczywistych członków Towarzystwa. Pp. 
członkowie, którzy wzięli deklaracye w celu 
przedstawienia kandydata, proszeni są o zwrot 
wypełnienych deklaracyj, by ich kandydaci mogli 
być balotowani na wymienionem zgromadzeniu. 

Najbliższy wieczorek odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa w poniedziałek d. 19 b. m. 

Ze szkoły muzycznej. Wczorajszy wieczorek 
muzyczny w szkole braci Hanickich zgromadził 
wiele osób, które oklaskiwały różnych debiutan- 
tów oraz  debiutantki. Program, jak zawsze 
urozmaicony, zawierał grę na wiolonezeli, forte- 
pianie, śpiew, tudzież deklamacyę. 


Benefis. W jutrzejszym benefisie p. Mielnic- 
kiego, który zapowiada się świetnie, w komedyi 
Lubowskiego „Jacuś* wystąpią w rolach głów- 
nych panie: Winiarska, A. Roter i Biernacka, tu- 
dzież oprócz benefisanta, który odegra rolę tytu- 
łową, pp.: Rożański, Kopczewski, Winkler, Ol- 
szewski i Kiernicki. Reżyseryę prowadzi p. Kop- 


czewski. Będzie to więc ze wszechmiar przedsta- 


wienie bardzo interesujące. 


Teatr. W sobotę w dawno niegranym ,,„Dwo- 
rze we Władkowicach* Przybylskiego, dyrekcya 
teatru zaprezentowała nam po raz pierwszy nową 
siłę w osobie p-ny Popiel, świeżo zaangażówanej 
na role liryczno-naiwne. Artystka na pierwszy 
swój występ wybrała wdzięczną bardzo rolę Wandy. 
Zaznaczywszy niezłą dykcyę artystki i rutynę, 
pomimo, że p-na Popiel występowała wczoraj je- 
szcze dwa razy: po południu w „,Slubach panień- 
skich“ Fredry w roli Anieli i we „Flircie* w ro- 
li Adeli, oeenę jej zdolności scenicznych odkła- 
damy do dalszych występów. 

Natomiast podnieść nam wypada wcale do- 
brą grę p. Biernackiej, w roli Julki Bąbeeckiej, 
tudzież grę p. Kuncewicza w roli Henryka Ru- 
dowieckiego. 

O innych artystach, występujących w tej 
komedyi, pisaliśmy w swoim czasie, ograniczamy 
się więc tylko na zaznaczeniu lekkiej i nie zrów- 
nanie komicznej gry w roli Tustowskiego p. Jó- 
zefa Mielniekiego, jutrzejszego benefisanta. 


Z balu majstrów ślusarskich. W sobotę 
w sali restauracyi Zarzeckiego odbył się pierwszy 
po latach 13 bal stowarzyszonych majstrów tego 
cechu i zaproszonych gości. Przeszło 200 osób 
bawiło się do rana; zabawę zaczęto polonezem 
w 50 par, który poprowadził jeden z zaproszo- 
nych gości p. Gross, zakońezono zaś o god”. 7-ej 
ravo białym mazurem. W pośrodku sali stalo 
miniaturowe kowadło, z którego po odkryciu wie- 
ka przeszło 70 paniom rozdane zostały bukiety 
z żywych kwiatów. I byłoby można uważać zę- 
bawę za zupełnie udaną, gdyby nie nietaktowie 
postępowanie niektórych z gospodarzy, którzy dla 
rozweselenia gości zaangażowali śpiewaka z re- 
Btauracyj podrzędnych. Szansoneciarz kupletami 
w niemieckim języku, odpowiedniemi tylko dla 
knajpy, rozdrażnił bawiące się towarzystwo. Wy- 
głoszony wiersz własnej kompozycyi o powstaniu 
cechu, wypowiedziany przez p. Grossa, przyjęto 
z zapałem. 

Na zabawie zebrano na cele dobroczynne 
30 rubli. 
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Z cyrku. W ostatnich trzech dniach cyrk 
miał powodzenie nienajgorsze.  Saltomortalista 
P. Bellini, małżonkowie Havart wywiązali się 
ządawalniająco; dobrymi są klowni Kuzenko i Ce- 
Zar. Dyrektor cyrku wyprowadził konia własnej 
tresury, któremu za produkcyę nie żałowano okla- 
sków. W dniu wczorajszym na wieczornem przed- 
stawieniu dało się zauważyć staranne wykonanie 
programów przez wszystkich wogóle występują- 
cych artystów, o czem wyrażała się nawet wy- 
chodząca z cyrku nubliezność. Dziś p. Korradini 
wyprowadzi po raz pierwszy słonia. 


Skrzynki do listów. W ostatnich czasach 
zarząd poczty zwracał listy wyjęte ze skrzynek, 
na których brakowało marek pocztowych. Wy- 
syłający twierdzili, iż listy były wrzucane z mar- 

ami. Zarząd poczty począł badać przyczynę 
powyższego faktu; w tych dniach w jednej ze 
skrzynek pocztowych znaleziono druciany haczyk, 
którym sprytni złodzieje dobywali listy, poczem 
po zerwaniu marek pocztowych, wrzucali je na- 
powrót do skrzynek. 


Sprostowanie. Zarządzający akcyzą w gu- 
erniach piotrkowskiej i kaliskiej nadesłał nastę- 
pujące sprostowanie, które umieszczamy na zasa- 
dzie $ 138 ustawy cenzuralnej: 

„W numerze 12-ym „Rozwoju* z dnia 16 sty- 
cznia 1900 r. był pomieszezony artykulik p. t. 
„Kto winien?* Mieściła się w nim następująca 
wiądomość: w restauracyi p. K. przy ulicy Na- 
Wrot kilka osób kupilo butelkę wódki; skoro ją 
odkorkowano, wykazało się, że w niej, zamiast 
Wódki, była woda. Podobny wypadek zdarza się 
JUż po raz drugi. 

Z przeprowadzonego badania przez zarząd 
akcyzy, okazało się, że robotnik, niewiadomego 
Lazwiska, kupił w restauracyi Klimaszewskiego 
butelkę wódki 57%, zawierającą */,, wiadra, opie- 
czętowaną przez łódzki skład monopolowy; zabra- 
Wszy wódkę, poszedł do domu; po upływie pół 
godziny wrócił do restauracyi już x próżną butel- 
ką i oświadczył, że w butelce była woda. Oprócz 

o wypadku, jak zeznał subjekt restauracyi 
limaszewskiego, Franciszek Krauze, drugiego 
Podobnego nie było. 

Reklamacya wyżej wymienionego robotnika, 
który przyniósł zupełnie próźną butelkę, była go- 
osłowną i uieuzasadnioną. 

Podpisano : 
Za zarządzającego 
rewizor A. Gerbanow. 
Sekretarz (podpis nieczytelny). 

Zwiedzanie fabryk. Dzięki uprzejmości za- 
tządu fabryki pod firmą Stolarowa uczniowie kla- 
sy drugiej miejscowej szkoły handlowei Zenona 
oetzena mieli w tych dniach możność obejrze- 
nia w towarzystwie założyciela szkoły i nauczy- 
Ciela towaroznawstwa oddziałów: przędzalnianego, 

ckiego i farbiarskiego pomienionej firmy. Dla 
Przyszłych handlowców jaknajczęstsze zwiedzanie 
abryk wszelkiego rodzaju jest sprawą pierwszo- 

dnej wagi. 
Zajście. W sobotę wieczorem przechodnie 
świadkami zajścia na ulicy Piotrkowskiej 
pobliżu ulicy św. Benedykta. Oto buchalter 
Wnego domu bankierskiego został znieważony 
W sposób czynny przez syna swego szefa. 

Powodem do zajścia miało być nietaktowne 
Postępowanie buchaltera 


Ofiara. P. Józef Goldfeder złożył 3 rb. dla 
Moralnie zaniedbanych dzieci.. 


di; Pogotowie ratunkowe w ciągu ostatnich: 2 
ui było wzywane do 14 wypadków mianowicie: 
„cięta, raną głowy od ukąszenia, złamanie 
1, 2 wewiiętrzne krwotoki, atak epileptyczny, 
moż; Padki zemdlenia, napad nerwowy, 3 zanie- 
Snia, zatrucie alkoholem, 1 raz nie zastano 
<wankowanego. 
la Chorych w 5 wypadkach odwieziono do szpi- 


tece l do domu, innych oddano we właściwe 


kojų Pädki, Łódzki wydział hypoteczny przy sądzie po- 
wadi, 50 rewiru miasta Łodzi ogłasza, iż odkryły się 


byli 
w 


WI PO zmarłym w Zgierzu 14 października 1899 roku 
i 1500 mie-Oskarze Bendo, kredytorze sum: 2600 rubli 


ni a> z kaucyami 400 i 150 rb., zabezpieczonychgna 
mości w Zgierzu pod X 89; 
toldzi Po zmarłym w Łodzi 12 listopada 1898 roku Ber- 
WS Dering, właścicielu nieruchomości w Łodzi 
? 
Jaling Po zmarłym w Łodzi 1 października 1896 roku 
kach Bug ate) 27 lutego 1984 r. żonie jego małżon- 


właścicielach nieruchomości w Łodzi pod 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 12 lutego 1900 r. 


X 595 1 po Juliuszu Bulle, właścicielu nieruchomości 
w Łodzi pod Ne 694 i 717: 

4) po zmarłym w Łodzi 5 sierpnia 1895 r. Andrzeju 
Wilke, kredytorze sumy 4000 rb., zabezpieczonej ną nie- 
ruchomości w Łodzi pod X 803ga i X 641p; 

5) po zmarłym w Łodzi 5 czerwca 1899 roku Janie 
Wilke, współwłaścicielu nieruchomości w Łodzi pod NM: 641: 

6) po zmarłym w Łodzi 14 września 1899 r. Edwar- 
dzie Henszel, właścicielu nieruchomości w Łodzi pod 
N3 2706, 270ddd i kredytorze sumy 850 rb., zabezpieczo- 
nej na nieruchomości w Łodzi pod XM 754 i 

7) po zmarłej w Łodzi 7 stycznia 1899 roku Hanie- 
Surze-Annie Friszman, współwłaścicielee nieruchomości 
w Łodzi pod M 769. 

Osoby, mające prawo do spadków winny złożyć od- 
powiednie dokumenty. 

Z magistratu. Projekt powiększenia liczby 
urzędników magistratu uzyskał zatwierdzenie mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych. 

O projekcie tym pisaliśmy w swoim czasie 
obszerniej. 

Oszust. Od pewnego czasu na bruku łódz- 
kim pojawiło się jakieś indywidóum, które 
obrawszy sobie mieszkania tutejszych lekarzy, 
z wielką zręcznością uprawia rozmaite sztucz- 
ki złodziejskie. Zwykle zjawia się pod po- 
zorem wezwania lekarza jakoby do chorego, 
wskazując jego adres i zaznaczając, iż pomoe 
lekarska jest bardzo pilna. Kilku lekarzy, wie- 
rząc temu, pośpieszyło w tygodniu ubiegłym pod 
wskazany adres po to tylko, aby się przekonać, 
że ani chorego ani też podanego nazwiska nie- 
ma na liście lokatorów tego domu. Padli oni 
ofiarą podwójnie, gdyż narażeni zostali na stratę 
czasu, a następnie okradzeni z palta, lub na- 
rzędzi lekarskich, lub nawet gotówki. Pomysło- 
wy bowiem jegomość, korzystając z chwilowej 
nieobecności w pokoju lub przedpokoju, służącej, 
czy lokaja, kradnie, co tylko się uda. Ponieważ 
tego rodzaju sztuczki złodziejskie uchodzić nie 
mogą bezkarnie, przeto czujemy się w obowiązku 
ostrzedz pp. lekarzy. Jest to młody 22-letni mło- 
dzieniec, wysoki, przyzwoicie ubrany. 

Pożar. W dniu wczorajszym o godz. 7 m. 
15 wieczorem wezwano II oddział straży do po- 
żaru w farbiarni J. Heinzla przy ul Piotrkow- 
skiej Ne 224. Zapaliła się podłoga przy kotłow- 
ni. W ciągu 45 minut II oadział pożar ugasił. 
Straty nieznaczne. 


Wykrycie kradzieży, Przed kilku tygodniami do skle- 
pu towarów łokciowych Abrama Tykocinera na ulicy 
Wschodniej pod X 20, wszedł dosyć przyzwoicie ubrany 
mężczyzna, który korzystając z obecności w sklepie tylko 
samego właściciela, zdołał ukraść sztukę towaru, wartości 
40 rubli. 

Właściciel sklepu spostrzegłszy po wyjściu ze sklepu 
nieznajomego i brak towaru czynił wszelkie poszukiwania, 
które nie nwieńczone zostały pomyślnym rezultatem. 

W tych dniach właściciel sklepu idąc ulicą Piotr- 
kowską poznał nieznajomego i oddał go w ręce poliefi. 
Nieznajomy przyznał się do winy. 

Jest nim recydywista 30-letni Abram Dawidowicz. 


Kradzież. Dnia 10 b. m. na ulicy Nowo-Zarzewskiej 
pod M 43, niewykryci dotąd złodzieje skradli z mieszka- 
nia Franciszka Swantaszek, różnych rzeczy na: sumę 
20 rubli, 


Teatr ludowy. 


Szkoda, że komitet teatralny Kuratoryum 
trzeźwości zamało zwrócił uwagi na uprzednie 
rozreklamowanie widowisk ludowych i zapóźno 
uwiadomił szersze masy o dniu otwarcia „tea- 
tru ludowego* a to tak dalece zapóźno, że na- 
wet prasa miejscowa do soboty po południu nie 
urzędownie nie wiedziała i te kilka wzmianek, 
które o teatrze ludowym zamieściła oparła 
na pogłoskach. Wynikiem tego było zbyt słabe 
zainteresowanie się ogółu teatrem a przede- 
wszystkiem na wszystkich trzech widowiskach, 
inauguracyjnem w sobotę i dwóch w niedzielę 
nie widzieliśmy tej publiczności, dla której wła- 
ściwie teatr ludowy powołano do życia. 

W sobotę odegrano: „Przez wdzięczność“, 
jednoaktówkę Edwarda  Lubowskiego, „Żywy 
nieboszczyk*, wodewil w jednym akcie Œ. Belly, 
przekład z fraueuskiego; „Wyprawę ślubna“ 
jednoaktówkę z francuskiego. Widowisko zakoń- 
czył mazur układu baletmistrza St. Zaborskie- 
go i tegoż krakowiak ze śpiewkami Gawalewi- 
cza, osnutemi na tle szkodliwych skutków pi- 
jaństwa. 

W niedzielę popołudniu widowisko wypeł- 
niły: „Fotografia Jędrusia*, komedya w jednym 
akcie Z. Przybylskiego, zagrana dosyć udatnie 
przez panie Sułkowską i Zdzieszyńską, tudzież 
pp. Wiśniewskiego i Grorzkowskiego; zwłaszcza 
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zaś pani Sułkowska wyróżniła się korzystnie 
w roli Anny, chociaż cokolwiek ją przedramaty- 
zowała. 

Następnie magik i prestigitator p. Bremer 
zabawiał widzów nader zręcznie wykonanemi 
produkcyami magicznemi. Zamiast zaś zapowie- 
dzianego przez afisze „Żywego nieboszezyka*, 
G. Belly odtańczono krakowiaka w 4 pary. 

Wieczorem zaś odegrano dobrze już prze- 
starzały melodramat z francuskiego „30 lat ży- 
cia szulera*, w którym rolę Amalii z powodze- 
niem odegrała p. Sułkowska, tytułową zaś rolę 
grał p. Wiśniewski. O ogólnej wartości trupy, 
zorganizowanej dla teatru ludowego, jako też 
o poszczególnej grze artystów, nic jeszcze sts- 
nowczego orzec niepodobna, albowiem trupa ta 
dopiero się organizuje a aktorki i aktorzy, ze- 
brani z różnych stron nie zgrali się jeszcze z so- 
bą, i tem tłómaczą się braki i nierówności zbyt 
rażące, które atoli dobra i pracowita reżyserya 
usunąć może. List, pisany przez jednego z wi- 
dzów na wezorajszem widowisku, który zaznacza, 
że jest robotnikiem, wcale się „Życiem szulera* 
nie zachwyca i wrażenia swoje wypowiada w ten 
sposób: „za dużo hałasu, więcej prawdy! 

Jest w tem dużo racyi, bo aby wciągnąć 
lud do teatru trzeba mu dać na początek rzeczy 
jasne, o treści pouczającej, ale znów niezbyt po- 
nurej. 

S. Ł, 


Z WARSZAWY. 


Biuro adresowe, Poruszany niejednokrotnie 
projekt, aby biuro adresowe w razie zepsucia 
blankietu przez” publiczność wydawało drugi blan - 
kiet bezpłatnie, był przedmiotem narad w kance- 
laryi oberpoliemajstra. Ponieważ liczba sprze- 
danych blankietów jest najlepszą kontrolą ilości 
wydawanych adresów i osiągniętego z tego źród- 
ła dochodu, postanowiono przeto system dotych- 
czasowy utrzymać i nadal. 


Teatr ludowy. Na ostatniem posiedzeniu ko- 
misyj zabaw ludowych warszawskiego komitetu 
trzeźwości obradowano nad sprawą teatru ludo- 
wego. Przedzwszystkiem postanowiono zbudować 
w parku praskim teatr ludowy i dawać w nim 
przedstawienia codzienuie. Teatr ten ma pomie- 
ścić 2000 osób; koszty budowy obliczono na 
20,000 rb. Teatr, jak wogóle cały park, otrzy- 
ma oświetlenie elektryczne. Obradowano także 
nad poruszonym przez budowniczego Bogowol- 
skiego projektem urządzenia drugiego teatru lu- 
dowego na Soleu, w budynku dawnej fabryki 
bilardów Troszla. Sala to duża, Komisya dele- 
gowała podkomisyę teatralną do zbadania tego 
budynku. 


Brak węgla. Należy zwrócić uwagę, iż po- 
mimo zniżenia ceny węgla, niemal wszystkie skła- 
dy, utrzymywane przez detalistów, mają tak ma- 
łe zapasy opału, iż na wypadek ;zamieci śŚnież- 
nych lub większych mrozów, Warszawa może się 
znaleść w krytycznem położeniu z powodu braku 
węgla. Wprawdzie kolej wiedeńska dostawia na 
stacyę towarową około 200 wagonów dziennie, 
lecz cóż z tego, gdy hurtownicy, ochłonąwszy 
z pierwszego strachu, znowu podnoszą głowę i wę- 
gla nie chcą sprzedawać. Ponieważ atoli muszą 
oni zakontraktowane zapasy z kopalni zabierać, 
więc dostawiony do Warszawy węgiel gromadzą 
w składach wlasnych i fabrycznych, a to w tym 
tylko celu, ażeby nie sprzedawać detalistom po 
cenie oznaczonej przez władzę. Na 200 wago- 
nów wystawiają na sprzedaż zaledwie 50. 


Lutnia do Paryża. Lutniści obradowali nad 
projektem wyjazdu „Lutni“ do Paryża. Postano- 
wiono jechać we wrześniu na przeciąg około 
czterech tygodni pod wodzą p. Piotra Maszyń- 
skiege i wybranego gospodarza. Wyjazd zawa- 
ruskowano zebraniem się 40 uczestników, którzy 
stale uczęszczać będą na próby. W których mia- 
stach „Lutnia* wystąpi z koncertami, zależeć to 
będzie od układów z odpowiedniemi osobami i in- 
stytucyami. 


| 


Położenie prawosławia na kresach. 


(Dokończenie). 


„Ta niezamożność cerkwi parafialnych, we- 
dług relacyi egzarchy Gruzyi, zależy od wielu 
przyczyn—a głównie od stanu majątkowego pa- 
rafian, braku przyzwyczajenia do składania ofiar 
dobroczynnych na urządzenie cerkwi i zupełnej 
obojętności na sprawy duchowe. Ludność pra- 
wosławna 4 dyecezyi egzarchatu gruzińskiego 
w 1897 r. składała się z 1,314,180 osób, męż- 
czyzn 701,267 i kobiet 612,913 różnych narodo- 
wości, różniących się swemi obyczajami i nastro- 
jem religijno-moralnym. Nizki poziom kultury 
śród różnych narodowości w granicach egzarcha- 
tu wytwarza olbrzymie ludności w sprawie roz- 
powszechnienia środ niego prawdziwie chrześciań- 
skiej oświaty i dobrych obyczajów cerkiewnych. 
Wszystkie środki przedsiębrane w celu usunięcia 
tych braków w życiu religijno-moralnem gruzi- 
nów ze względów natury czysto miejscowej nie 
mogą wydawać natychmiastowego a znacznego 
rezultatu. Duchowieństwo egzarchatu gruzińskie- 
go, od którego działalności zależnem jest wszę- 
dzie podniesienie poziomu stanu religijno-mora]- 
nego parafian, obecnie słabo jeszcze jest przygo- 
towanem do duchowo-oświecającej działalności 
i stopień wpływu jego jest nieznaczny. Główną 
przyczynę takiego stanu duchowieństwa stanowi 
brak właściwego wykształcenia i zły stan mate- 
ryaloy. 

Sród duchowieństwa znajdują się osobniki, 
które nie otrzymały żadnega wykształcenia szkol- 
nego i przygotowywały się do działalności swojej 
albo w klasztorze, albo w samej parafii, przeby- 
wając w tym celu długą drogę przez niższe stop- 
nie służby duchownej. Qruzya, sławna dawnemi 
czasy i przez swe Świątynie i bogactwa klaszto- 
rów, całkiem z czasem zbiedniała przez częste 
spustoszenia, jąkich się dopuszczały klasztory 
i zakonnicy. Dopiero w ostatnich czasach dzię- 
ki gorliwości rosyan i staraniom władzy dyece- 
zyalnej, założone zostąły w egzarchacie gruziń- 
skim instytucye klasztorne, które podnoszą reli- 
gijny nastrój pośród ludności i mają w swej pie- 
czy sprawę oświaty duchowej, jak również za- 
kładanie gospodarstw racyonalnych i wydobywa- 
nie bogactw naturalnych ziemi kaukazkiej. Do 
takich należy między innemi klasztor Atkonu No- 
wego w dyecezyi tuchimskiej i założony niedaw- 
no w Kachetyi klasztor żeński ną starożytnej 
mogile św. Niny. 

W dyecezyi finlandzkiej parafij prawosław- 
nych było 26, a ludności prawosławnej 49,824, 
z tej liczby 8,641 prawosławnych przebywało 
poza granicami Finlandyi, a więc istotna liczba 
parafian prawosławnych w Fialandyi dochodzi do 
42,963. W parafiach prawosławnych trzymają się 
ściśle swej wiary, Ściśle obserwują ; posty, gorli- 
wie odwiedzają domy Boże, dopełniają chrześ- 
ciańskiego obowiązku spowiadania się i komuni- 
kowania Św. i tak samo, jak w innych dyece- 
zyaeh, okazują miłość do cerkwi i staranie o upięk- 
szenie świątyń parafialnych. W Finlandyi : za- 
chodniej przebywa wielu rosyan, którzy z powodu 
warunków niepomyślnych całkowicie zeszwedzie- 
li. Ci rogyanie stanowią element dla Prawosła- 
wia szkodliwy. Większość ich stale unika cerk- 
wi i nawet wstydzi się prawie należenia do Pra- 
wosławia. Szczególnie odnosi się to do inteli- 
gentniejszej części mieszkającej tu ludności pra- 
wosławnej. 

Przyczyny tak smutnego objawu kryją się 
przedewszystkiem w braku wychowania religij- 
nego, skąd wynika niezrozumienie zupełne ducha 
wiary prawosławnej. Znaczny wpływ wywiera 
także stosunek nieprzychylny miejscowego ogółu 
luterańskiego do wszystkiego co prawosławne, 
który nie może pozostać bez śladu dla zamiesz- 
kujących śród tego ogółu nielicznych rosyan pra- 


zauważyć wśród parafian parafij ilomajskiej, joen- 
suskiej oraz tajbalskiej. Parafianie ci po więk- 
szej części tylko nazywają się prawosławnymi, 
ale w życiu bardzo mało różnią się od luteranów. 
Postów nie zachowują zupełnie, święta tylko te 
obchodzą, które przypadają razem z luterańskie- 
mi, do cerkwi uczęszczają niechętnie. W życiu 
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domowem zachowują zwyczaje luterańskie: obra- 
zów świętych w domach ich niema prawie wca- 
le, a ponieważ sami nie modlą się ani rano, ani 
wieczorem, więc i dzieci do tego nie nakłaniają, 
Wpływ luterański, oprócz. zwykłych stosunków 
życiowych prawosławnych z luteranami, przedo- 
staje się do środowiska prawosławnego jeszcze 
przy pomocy małżeństw mieszanych. Ten wpływ 
rodzi śród parafian sekciarzy, choć w nieznacznej 
liczbie, chychulitów, oraz należących do t. zw. 
armii zbawienia. W celu walki z wymienionemi 
powyżej warunkami niepomyślnemi Życia prawo- 
sławnego w dyecezyi finlandzkiej powołane zo- 
stały i stopniowo rozwijały swą działalność: 4) 
bractwa św. Sergiusza i Hermana, b) szkoły. 
W organizacyi zarządu dyecezyi finlaadzkiej do- 
konaną została reforma zasadnicza. Na początku 
1896 r. zamiast zarządu finlandzkiego otwarty 
został w m. Wyborgu finlandzki duchowny kón- 
systorz z etatem, zatwierdzonym Najwyżej 6 sty: 
cznia 1896 roku. Specyalność organizacyi nowe- 
go konsystorza polega na połączeniu spraw, po- 
zostających w zawiadywaniu konsystorzów w iu- 
nych dyecezyach, ze sprawami oświaty ludowej 
w parafiach prawosławnych Finlandyi*. 


Z KRAJU. 


Kalisz. Na odbytem w dniu 7 b. m. posie- 
dzeniu kaliskiego oddziału popierania rosyjskiego 
przemysłu i handlu poruszono bardzo ważną kwe- 
styę eksploatacyi torfu. W dyspucie, która się 
w tym przedmiocie wywiązała, wzięli udział 
obywatele okoliczni. Rezultatem dyspaty są trzy 
postulaty, jakie w tej sprawie zapadły, a miano- 
wicie postanowiono: wysłać kwestyonaryusz dla 
zebrania dat statystycznych przemysłu torfowego 
i torfowisk w gubernii kaliskiej, uprosić kasę 
Mianowskiego, aby ze względów naukowych, tak 
ważnych dla przemysłu i handlu, przeznaczyła 
jaki fundusz na wysłanie ekspedycyi, któraby gu- 
bernię kaliską zbadała pod względem geologicz- 
nym i mineralogieznym; zebrać dane co do ma- 
szyn torfowych krajowych i zagranicznych, war- 
tość ich, oraz różnicę een. l 

Następną sprawą, jaka żywo zajęła zebra- 
nych, była kwestya wychodźtwa ludu. W kwe- 
styi tej żadne postanowienia nie zapadły. 

— Tablica pamiątkowa dla obrońcy Często- 
chowy przed najazdem szwedów, — pisze: „Ga- 
zeta Kaliska“ —jak żeśmy sprawdzić zdołali, ma 
rzeczywiście zostać wmurowana w kościele iwa- 
nowickim, jako w miejscu chrztu św., udzielonego 
wielkiemu naszemu Paulinowi. Tablicę ma fundo- 
wać p. Konopka, b. właściciel Łękowie. Syn jego 
kształcony na rzeźbiarza, postanowił tablicę sam 
wykonać, jako majstersztyk kamieniarski. 


Tramwaj w Lublinie. Trzy lata temu magi- 
strat- m. Lublina — pisze „Słowo, — uchwalił 
urządzenie tramwajów elektrycznych w Lublinie 
od dworca kolejowego do rogatek warszawskich 
i lubartowskich: nie wniknąwszy wszakże w tech- 
nikę tramwajów elektrycznych, postawił jako wa- 
runek przedsiębiorcy, by tramwaje te miały prze- 
wodniki podziemne, lub też posługiwały się aku- 
mulatorami. Aczkolwiek jedno i drugie ze wzglę- 
du na warunki klimatyczne i nieudane wyniki 
prób z akumulatorami było niemożliwe do wyko- 
nania, skutkiem czego około 30 firm refłektują- 
cych początkowo cofuęło się od licytacyi, znala- 
zła się firma frankfurcka Lahmayer, która jedyna 
na przetargu zadeklarowała spełnienie warunków 
żądanych. Gdy po upływie roku koncesya zosta- 
ła wydana i kontrakt zawarty, firma ta zrzekła 
się pod stratą kaucyi spełnienia zobowiązania 
z uwagi, że zastosowanie przewodników podziem- 
nych lub akumulatorów w naszym klimacie i przy 
topografii Lublina stało się niemożliwe. Rozpo- 
częły się tedy traktowania o wzajemne ustęp- 
stwa i ostatecznie magistrat lubelski odstąpił od 
zamiaru posiadania. u siebie tramwajów Z prze- 
wodnikami podziemnemi lub akumulatorami. Obe- 
cnie porozumienie się między miastem a firmą 
Lahmayer nastąpiło po zastosowaniu pewnych 
zmian w koneegsyi. 

W sprawie sprowadzenia robotników z Ga- 
licyi na miejsce wychodźców naszych do Prus— 
pisze „Gazeta kaliska,* jeden z ziemian pow. ka- 
liskiego, donosi, iż sprowadzenie robotnika do nas 
z Austryi jest dlatego trudnem, że każdy z wło- 
ścian przybywających tutaj, musi mieć swą ksią- 
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żkę służbową, zaopatrzoną w wizę konsula. Wiza 
taka kosztuje 3 rb. 20 kop., opłata biurowego 
w agencyi wynosi od jednego robotnika 3 rb, 64 
kop, a niezależnie od źądającego robotnika i ro- 
botnik od siebie płacić musi agencyi 1 rb. 20 
kop. Razem więc sprowadzenie jednego robo- 
tnika z Gahcyi do Królestwa Polskiego, bez ko- 
sztów podróży wynosi 8 rb. 4 kop. 

Inaczej przedstawia się sprawa, 
robotnika sprowadzają do Prus. Na przyjazd do 
Niemiec nie potrzebną jest wiza konsularna. 
Wreszcie wysłany do sprowadzenia ludzi rządca 
obywa się bez agencyi i udaje się wprost do 
wójtów po ludzi, których od razu z sobą zabie- 
ra. Tym sposobem obywatele ziemscy z Prus 
mają robotnika nietylko że tańszego od 8 rb. 
4 kop., ale nadto silnego i młodego, gdyż sami 
go sobie dobierają. 

Nasi obywatele sprowadzając robotników mu- 
szą się zdać na łaskę agentur, gdyż takowe od- 
powiadają za dostarczenie liczby robotnika, ina- 
czej możnaby się na koszt narazić, bo po uzy- 
skaniu wizy chłop może się rozmyślić i odmówić 
wyjazdu na roboty, naturalnie nie zwracając wy- 
datku za wizy 3 rb. 20 kop. Ziemianie z Prus 
(korzystając z tego, że bez wizy konsularnej mo- 
gą sprowadzać robotnika) wcześniej wybierają 
jak najsilniejszych i najzdolniejszych parob- 
ków, zostawiając naszym obywatelom pozostałych 
starców i niedołęgów. Tem należy tłómaczyć 
opinię o robotniku galicyjskim, że jest słaby 
i niedołężny. W rzeczywistości jest inaczej, i my 
z czasem, gdy wiza dla robotników  zniesioną 
zostanie (0 eo rolnicy już wnieśli prośbę do mi- 
nisteryum skarbu), lepszego robotnika z zagrani- 
cy otrzymamy na miejsce naszych obieżysasów. 


gdy tegoż 


Korespondeneya. 


Budapeszt, 8 lutego. 


W Budapeszcie obecnie obraduje autonomi- 
czny kongres katolicki. Jak wiadomo, pierwszy 
taki kongres zebrał się w zimie 1870/71 roku. 
Kongres ów uchwalił statut autonomicznej orga- 
nizacyi wyznania katolickiego w Węgrzech, ale 
ani episkopat, ani korona nie zgodziły się na 
elaborat kongresu. Drugi kongres zgromadził się 
18 listopada 1897 r. w sali posiedzeń izby ma- 
gnatów pod prezydencyą księcia prymasa kardy- 
nała Vaszarego, dnia 18 listopada wybrał świe- 
ckim prezydentem b. prezesa gabinetu hr. Julia- 
na Szaparego, tudzież złożoną z 27 członków ko- 
misyę, celem opracowania statutu. Z różnych 
powodów komisya dopiero pod koniec roku ze- 
szłego wywiązała się z swego zadania. Powstały 
jednak wnioski większości komisyi, tudzież się- 
gające dalej wnioski mniejszości, złożonej z czte- 
rech członków tak zwanej „demokratyczno-kato- 
lickiej* partyi Ugrona. 

Dnia 31 stycznia kongres, po 2-letniej przer- 
*wie zebrał się na trzecie walne posiedzenie, aby 
rozpocząć dyskusyę nad wnioskami komisyi. Do- 
tychczas odbyły się dwa posiedzenia, na któ- 
rych przemawiali kolejno zwolennicy wniosków 
większości i mniejszości komisyi. Chodzi bowiem 
o to, które z tych wniosków mają tworzyć pod- 
stawę rozpraw specyalnych? Ponieważ równo- 
cześnie toczą się ważne dyskusye w sejmie, 
a najwybitniejsi członkowie świeccy kongresu, 
jak hrabiowie Szapary, Apponyi, Zichy, p. Ho- 
ranszky i inni zasiadają także w jednej z dwóch 
izb sejmu, przeto dotąd na kongresie przema- 
wiali tylko mniej wybitni członkowie. 

Urzeczywistnienie autonomii katolickiej zale- 
ży od rozwiązania trzech głównych kwestyj: 1) 
udział żywiołu Świeckiego w dyrekcyi obozu ka- 
tolickiego; 2) uporządkowanie patronatu; 3) za- 
wiadowanie funduszami i szkołami katoliekiemi. 

Co do pierwszego punktu, to tak we wnio- 
skach większości, jako też mniejszości nie jest 
dostatecznie uwzględniony zasadniczy charakter 
kościoła katoliekiego, w. którym : (odmiennie od 
wyznania protestanckiego) władza kościelna na- 
leży się wyłącznie biskupom. Co do drugiego 
punktu to mniejszość domaga się, aby nadal król 
mianował biskupów z pomiędzy trzech kandyda- 
tów, zaproponowanych przez radę, złożoną z bi- 
skupów i—świeckich! Na to nie może się zgo- 
dzić ani episkopat, ani korona. 

Dotąd nominacya biskupów odbywa się w ten 
sposób, że, minister oświecenia porozumiawszy się 
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z księciem prymasem przedstawia koronie kan- 
dydata. Ewentualnie możnaby ‘znieść nominacyę 
królewską biskupów na korzyść ich nominacyi 
przez Papieża, ale żadną miarą nie można przy- 
stać na wymienione powyżej wnioski. Co do 
trzeciego punktu, to tak większość, jak mniej- 
BZOŚĆ kongresu domaga się, aby rząd wszystkie 
fandusze j szkoły katolickie oddał pod zarząd 
wydziału, wybranego przez kongres, ale rząd pod 
różnemi pretekstami sprzeciwia się temu. 

W każdym razie zabiegi kongresu zasługują 
ua baczną uwagę, bo jest to pierwsza próba s8- 
modzielnej organizacyi wyznania katolickiego 
w jednem z europejskich państw. Tylko w Zje- 
dnoczonych Stanach półn. Ameryki istnieje taka 
organizacya, poniekąd, ale na drobniejszą skalę, 
tkżę w Saksonii. 

Obecnie statystyka wyznań w Węgrzech wy- 
kazuje: katolików (z unitami) 104 miliona, ewan- 
gelików (prot. i kalw.) 34 miliona, prawosła- 
wnych 24 miliona, żydów 780 tysięcy, innych 
(unitarynszy itd.) 70 tysięcy. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Pedagog pruski. Jak donosi „Gazeta Gra- 
dziądzka, * w wiosce Nowej Świętej, pow. Zło- 
„skim, ewangelicki nauczyciel Bandit dał no- 
ko próbę t. zw. „wyższości kultury niemieckiej“. 

s, atował bowiem 13-letniego chłopca, syna go- 
ki spodąrza Józefa Piszczka z Wybudowania Swięc- 
lego za to, iż ten na jego wezwanie, żeby się 
odzywał Pischke, zawsze odpowiadał Piszczek. 
ak dzieci opowiadały, wspomniany nauczyciel ka- 
r „chłopcu nachylić się i gdy na zapytanie jego 
ie heisst du?* odebrał odpowiedź Johann Pisz- 
Cek, trzeinką go po plecach 10—15 razy uderzał, 
à zapytań takich miało być kilka; na końcu chło- 
pise, który podobno w niebogłosy krzyczał, nie 
już nie odpowiadał. Oględziny lakarskie wyka- 
zały że całe plecy były sine i krwią nabiegłe. 
dzięe karanego chłopca podali zażalenie do re- 
Selcyj, Takie przekręcania nazwisk w okolicy, 
pa przedewszystkiem w szkołach i to, np. Nowo- 
zę skiej, jest na porządku dziennym. Tak np. 
i gej At Wrzeszcz piszą Wrischke, zamiast Kula- 
€—Kulans, Król —Kroll, Guz—Guhs i t. d. 


Bomba w Paryżu. O znalezieniu bomby pre- 


fektura policyi ogłasza następujące szczegóły: 
vlicyant na bulwarze Malesherbes zauważył 
©) z 5 ua 6 b. m. dwa indywidua, kręcą- 


się w podejrzany sposób koło małego domku 
A Cassagnaca (znanego publicysty zachowa- 
E żeg0) podszedł ka nim, ale obaj młodzi ludzie 
lekli; wtedy spostrzegł na framudze okna wy- 
lego parteru bombę. Odważnie schwycił ją 
palcami zdusił palący się lont. Zawiadomiony 
wypadku komisaryat przesłał bombę do labo- 
ł y toryum miejskiego. Tam ją zbadano. Składa- 
ję z puszki blaszanej, wypełnionej rozmaite- 
Zda z nkami prochu i kulami rewolwerowemi. 
dzi qem znawców, wybuch jej nie mógł wyrzą- 
ran zbyt wielkiej szkody. Cassagnaca dopiero 
roe zawiadomiono, jakie niebezpieczeństwo mu 
zito, 
tyża Ze sportu zapaśniczego. W przejeździe z Pa- 
2 K gdzie, jak wiadomo, w walce zapaśniczej 
kwiat Achmetem, zdobył tytuł „championa* 
owego, bawi w Warszawie atleta p. Włady- 
Aw Pytlasinski: 
teu ° tej zaszezytnej walce w „Folies Berge- 
Mię p. P. występował jeszeze w Paryżu trzykro- 
zwią stając na wyzwanie Kara-Achmeta, któ- 
Zrąni szcząc się podstępnie za doznaną porażkę, 
nię „Silnie w nos naszego zapaśnika i dwukrot- 
kim, €rzył się z najsłynniejszym atletą francuz- 
awłem Ponsem. 
Pytląsj 30 już nadzwyczajną wprawę i zręczność 
tym  Askiego, Pons bronił się tylko, mając pod 
stem zględem wiele szans, jako olbrzym  wzro- 
aczkąj,, Uszą. Atakując zawzięcie, Pytlasiński, 
Tzeniąęł iek osłabiony krwotokami z nosa, po ude- 
nie, alo Ta Achmeta, rzucał Ponsa kilkakrot- 
jatka brzygnieciony jego ciężarem dotknął raz 
ziemi. Walka ta trwała zaledwie 5 mi- 
żadna znęcania, o czem donosili niektó- 
P ytl o ondenci, nie było; druga i ostatnia wal- 
godzin Asińskiego z Fonsem ciągnęła się półtorej 
l, i skończyła bez wyniku. 
stwa, diya atleta udaje się ua południe Cesar- 
nie w w Win: W kwietniu występować będzie w Berli- 
tankach. htergarten, na bardzo korzystnych wa- 
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Wobec rúchu, jaki odbywa się w świecie 
muzułmańskim, a którego przejawy występują już 
jawnie nad Bosforem i Nilem, pod postaciami 
wręcz przeciwnemi, a zawsze na podkładzie oswo- 
bodzenia się od gniotącego islam wpływu ludów 
chrześciańskich, wobee nie zaprzeczonego faktu, że 
wyźnawcy proroka tworzą zbitą 300- milionową 
falangę, która rozbudzona z letargu, groźną być 
może, zdrowy pogląd na treść wierzeń muzułma- 
nów, nabiera nie ocenionej wagi, bo ten tyłko sku- 
teczny odpór nieprzyjacielowi dać może, kto go 
nie lekceważy i jego siły dobrze obliczyć umie. 

My tymczasem nauczeni rzeczy i zjawiska 
życiowe sądzić wedle szablonu, grzeszymy często- 
kroć niedocenieniem sił nieprzyjaciela. Tak zgrze- 
szyła Francya w przededniu starcia z Niemcami, 
takąż popełniła omyłkę Anglia w wigilię wojny 
z Transwaalem; oba te mocarstwa zbyt drogo 
zapłaciły za zaślepienienie swoje, za Ów sąd 0 wro- 
gach wedle szablonu. 

Wedle szablonu zaś sądzimy o islamie łącząc 
z nim pojęcie o zaśniedziałym konserwatyźmie, 
barbarzyństwie, zacofaniu, fatalizmie i nietoleran- 
cyi, popychającej wyznawców Mahometa do woj- 
ny świętej dla rozpowszechnienia po świecie jego 
nauki. Islam wedle pojęć naszych, to despotyzm 
wschodni, niewola i npodlenie kobiety. 

Bądźmyż sprawiedliwymi, otrząśnijmy się 
z rutyny, rzaćmy w kąt przestarzałe podręczniki 
historyi, wczytajmy się pilniej w koran i nauki 
Mahometa. 

Cenił on wysoko rozum i wedle słów jego 
Bóg przedewszystkiem stworzył rozum, który we 
wszystkich czynnościach winien być sternikiem 
prawowiernego muzułmanina. Na równi z rozu- 
mem Mahomet postawił wiedzę: „Uczeni na zie- 
mi — słowa proroka —są następcami memi, świa- 
tłem, pochodnią ludzkości, w dzień sądu pióra 
uczonych zapanują nad krwią męczenników; mą- 
drość jest ozdobą uczonych, a niewolnikowi od- 
krywa wrota pałaców*. 

Nauki matematyczne wszak zawdzięczamy 
arabom. Oni dali pojęcie Europie o gamie mu- 
zycznej, biorąc ją z Indyj, Wszędzie w koranie 
oddana jest cześć należna Jezusowi Chrystusowi 
i prorokom chrześciańskim. Wiara obca otoczona 
jest uznaniem i najzupełniejszą tolerancyą. „Ci, 
którzy wierzą — pisze koran — żydzi i chrześcia- 
nie, słowem, kto tylko wierzy w Boga i w dzień 
ostateczny, kto czyni dobro na ziemi, będzie 
uwolniony od bojaźni i nie będzie prześladowany; 
my wierzymy w święte księgi, otrzymane z nie- 
ba przez Mojżesza, Jezusa i proroków; daliśmy 
Jezusowi, synowi Maryi, znamiona jego posłan- 
nietwa i umocnili jego ducha. Chrystus jest du- 
chem, pochodzącym od Boga“. Koran przyznaje 
cuda Jezusa Chrystusa i wierzy, że nie umarł On 
po ukrzyżowaniu, lecz wstąpił w niebiosa i w dzień 
Sądu Ostatecznego znów pojawi się na ziemi i bę- 
dzie sądził wszystkich, a więc i muzułmanów. 

Jeśli Mahomet dawał zwolennikom swoim 
pewne przywileje i obiecywał im wyjątkową opie- 
kę Stwórcy, pochodziło to z pobudek politycz- 
nych, a nie zasad religijnych, islamu. - Prześlą- 
dowania inowierców nigdy. nie wymagał i chrze- 
ścianom zapewnił liczne ustępstwa, 

W małżeństwach mieszanych zabronił stronie 
wyznającej islam przymuszać współmałżonka do 
zmiany wiary, a nawet wychowanie dzieci pole- 
cił pozostawić wyłącznie matce chrześciance. 

Chrześcianie bynajmniej nie byli obowiązani 
stawać pod chorągwiami w obronie isląmu, mu- 
zułmanie wedle przepisów koranu winni pomagać 
cebrześcianom przy budowie kościołów i niedvpu- 
szczać się nad nimi nietylko gwałtów, ale nawet 
nie obrażać ich nigdy. 

Pojęcie o wojnie świętej obeem jest zupeł- 
nie zasadom islamu. Wyraz „dzihad* wogóle 
oznacza wojnę i przetłómaczono. go niedokładnie. 
Przeciwnie, koran nakazuje rozpowszechniać re- 
ligię mahometańską łagodnością, mądrością i prze- 
konaniem. 

Islam upoważnia mahometan li tylko do woj- 
ny obronnej, jeśli wróg naruszył ich terytoryum, 
bynajmoiej nie wzywa do wojny zaborczej i nie 
żąda, aby zwyciężeni wyrzekali się swej wiary, 
wojna święta niema więc celu. 

Mahomet nakazuje ludzkie postępowanie 
z niewolnikami i wogóle dąży do zniesienia nie- 
woli. Sam oswobodził swojego niewolnika i mia- | 


Islam i i postęp. 


nawał go jednym ze swych wodzów. Mahomet 
nie lubił nawet słowa niewolnik i nakazywał 
służbę nazywać: młodzieńcem, zuchem. Chociaż 
Mahomet toleruje wielożeństwo, istniejące przed- 
tem, lecz kładzie mu pewne granice. Zamiast 
nieograniczonej liczby żon dozwala posiadać tyl- 
ko eztery, a zaleca jedną; przytem kobieta ma 
prawo odmówić zamężcia, a żona uważaną być 
winna za gospodynię domu i matkę rodu, tu- 
dzież otoczoną być troskliwą opieką i powa- 
żaniem. 

„Mąż—mówi Mahomet—powinien być dla żo- 
ny dobrym, łagodnym i grzecznym; chronić ją 
ad wszelkich nieprzyjemności, usiłować o ile tyl- 
ko może otoczyć ją dobrobytem i cieszyć się 
skoro tego dopnie; nieprzyjemności rodzinne ła- 
godzić i uważać, ażeby sam nie był ich przy- 
czyną, a zawsze pamiętać, że jeśli mąż będzie 
dobrym, żonę dobrą mieć będzie.“ 

Co do władzy islam wymaga, aby opierała 
się na prawie; każdemu ze swoich wyznawców 
na straży prawa stać każe. 

W tych tylko warunkach monarcha muzuł- 
mański może być rozkazodawcą prawowiernych, 
wodzem ich armij, najwyższym sędzią i władcą. 

Rzecz prosta, w praktyce islam nigdy nie 
był stosowany ściśle, władcy mahometan dla ce- 
lów politycznych skrzywili nieraz i dziś jeszcze 
opacznie tłómaczą ciemnemu ludowi zasady wia- 
ry przekazanej przez proroka. 

Islam nie kładzie tamy swym wyznawcom 
na drodze postępu, nie upoważnia ich do barba- 
rzyństwa i nie uświęca despotyzmu. 

Reformy więc, o których marzy „Młoda 
Tureya* w niczem nie naruszają jego zasad 
i nader łatwo przyjąć się mogą w całym świe- 
cie muzułmańskim, który wówezas dopiero kro- 
czyć zacznie po drodze postępu i raz jeszcze 
groźnym dlą Europy stać się może wrogiem. 

Tylko czy już nie zapóźno, czy despotyzm 
władców muzułmańskich, ociężałość synów wscho- 
du i haremy nie wyczerpały ich sił tak dalece, 
że już ani reformy, ani koran, zastosowany 
w praktyce eo do litery, odrodzić ich nie zdo- 


łają. 


Rozmaitości. 


MĄDRE ZDANIA O KARTACH. 


Mądrość narodowa potępiła karciarstwo w do- 
sadnych przysłowiach, jak np. 


„Karta „wygrana, pokusa szatana, 
Karta i kwar ta, warte czarta, 
Kto gra w karty, ma łeb odarty, 
W kartach nie ma swata ni brała.” 


Naruszewicz, w satyrze „głupstwo”, tak mówi: 


„Kto z kości zysku szuka, z kart fortunę kleci, 
Co mu z wiatrem przyszło, to z wiatrem poleci. (3 


Mickiewicz w „Panu Tadeuszu” — księga XII: 


„Niejeden Żar N krzyczy, że nie cierpi zbytków; 
Je, jak żyd, skąpi gościom potraw i napitków: 
Potem w wieczór ną karty tyle złota traci, 

Że za'nie dałbyś uczię na sto szlachty braci.” 


Konstanty Gaszyński w satyrze: „Gra i Kar- 
ciarze”: 


„Krwią i łzami pisane ezłowieczeństwa dzieje, 
I kraj: nasz nieraz ciężkie przechodził koleje! 
Lecz nowa oto klęska, obrzydła: i wściekła, 
Na nieszczęsny nasz naród wypuszczona, z ie- 
kła, 
Niszczy majątki, zdrowie, chwieje sumieniami 

] charakter narodu upadla.i plami... 

Tą klęską dziś w Polsce jest gry smutny narów; 
A karty zastąpiły głód, mór i tatarów! 


Prus (Głowacki) w „Emancypatkach” tak pisze: 


„Ogół, jest to gromada słabych głów, która, 
jeżeli przestanie myśleć o Bogu l życiu przyszłem, 
natychmiast oddaje się pijaństwu, kradzieży, rozbo- 
jom, albo grze w winta.” 


Aleksander Jelski trafnie w kilku zaledwie zda-, 
niach piętnuje grę w karty, jako: 


„Namiętność z gruntu występną, wartą potę- 
pienia bezwzględnego. Karty bowiem odrywają 
ojea rodziny, urzędnika, oficyalistę i wogóle ludzi 
od zajęć obowiązkowych stanu swego; one marnu- 
ją drogocenny czas bezpowrotnie; obałamucają ha- 
niebnie umysły mniemaniem, że jakoby grając dzie- 
je się rzecz godziwa, gdy karciarstwo przechodząc 
w nałóg, upadla charakter, czyni pasożytem czło- 
wieka, rodzi chciwość na cudzy pieniądz, a wresz- 
cie sieje tysiące zgorszeń.” 


Ostatnie wiadomości. 


Z placu boju. 


Rzekome zwycięstwa anglików w Transwaa- 
lu zamieniają się zwykle po kilku dniach w klę- 
ski. Tak samo stało się z przekroczeniem Tu- 
geli przez generała Bullera. 

Dziś donoszą telegramy, nawet z biura an- 
gielskiego, że przeprawa anglików się nie udała. 
Wojska brytyjskie przekroczyły wprawdzie rzekę 
pod Pont Drift i Molen Drift, aby wyprzeć nie- 
przyjaciół z ich stanowiska, generał Burgher od- 
parł przecież napad anglików i zmusił ich do 
odwrotu. Pod Molen Drift trwa bój jeszcze da- 
lej, przyczem słychać silną kanonadę. 

Anglicy niszczą podobno kraj i burzą domy 
prywatne, nie zważając na międzynarodowe pra- 
wa wojenne, dlaczego prezydenci Krüger i Stejn 
wysłali pisma do Robertsa, w którem protestują 
przeciwko ohydnemu pustoszeniu własności pry- 
watnej. Roberts odpiera te zarzaty i wypowiada 
oburzenie z powodu wypędzania wiernych podda- 
nych królowej angielskiej z ich gniazd rodzin- 


„Times“ odbiera wiadomość z Modderriyer, 
że dwaj pułkownicy azgielsey podjęli na czele 
dwóch oddziałów wycieczkę do republiki orań- 
skiej i że na tej wycieczce zniszczyli wszystkie 
fermy po drodze. Korespondent „Timesa* doda- 
je, iż zniszczenie tych ferm jest bardzo ważne, 
gdyż trafia boerów o wiele dotkliwiej, aniżeli 
strata wielu ludzi. 

Kafrowie, którzy z armii boerów zbiegli do 
Ladysmith, zapewniają, że w bitwach na Spion- 
kopie boerowie stracili około 1000 zabitych i ran- 
nych. W liczbie oficerów padło aż 4 kornetów 
polnych, którzy w armii transwaalskiej są naj- 
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wyższymi komendantami oddziałów okręgowych. | 


Z Brukseli telegrafują, że nadeszły tam przez 
cenzurę angielską bardzo pokoszławione depesze 
ze źródeł traoswaalskich, które donoszą o zamil- 


RCZWOJ. — Poniedziałek, dnia 12 lutego 1€00 r. 


Konferencya ugodowa. 


Konferencya dla Czech obraduje pod prze- 
wodnictwem d-ra Koerbera. Na porządku dzien- 
nym stoi kwestya reformy wyborczej sejmowej 
i sprawa zaprowadzenia kuryj. Po przeprowa- 
dzeniu generalnej dyskusyi, w której obydwa 
stronnietwa zaznaczyły swoje stanowiska, uchwa- 
lono wybrać podkomitet, który starać się będzie 
o osiągnięcie zgody co do tych punktów. 

Czescy delegaci komisyi ugodowej dla. omó- 
wienia kwestyi reformy wyborczej w Czechach 
zbiorą się znowu dziś celem dalszej dyskusyi 
nad językiem władz autonomicznych. 

Członkowie konferencyi ugodowej skarżą się, 
że wbrew uchwalonemu postanowieniu, by mil- 
czeć o przebiegu rozpraw w dziennikach, zbli- 
żonych do pewnych stronnietw i posłów zjawia- 
ją się niedyskretne sprawozdania, a nawet poufne 
wynurzenia niektórych osobistości. 

Z ogłoszonych komunikatów wynika, że 
konferencya ugodowa wykazuje o tyle pomyślne 
rezultaty, że jej członkowie zgodnie i wzo- 
rowo rozstrząsają kwestye sporne i szukają prak- 
tycznego sposobu ich rozwiązania. 

Wobec protestów niemieckich, by na Szlą- 
sku nie regulować kwestyi językowej, tamtejsi 
posłowie czescy i polscy na wspólnem zebraniu 
uchwalą rezolucyę, domagającą się uregulowania 
stanowczego i sprawiedliwego tej sprawy. 

„Ost. Rund.* ostrzega niemców, iż gabinet 
Koerbera pod wpływem zabiegów ministra Reze- 
ka zamierza zrobić czechom ustępstwo i znieść 
osobną podkomisyę dla sprawy językowej na 
Morawach. 

„Narodni Listy* twierdzą, że dziś lub jutro 
rozstrzygnie się los konferencji. 


Wybór burmistrza Pragi 


Setki osób zebrały się przed starym ratu- 
szem podczas wyborów bumistrza Złotej pragi. 
Galerje przepełnione. Przed wyborem zabrał głos 
d-r Podlipny. Mowca przdstawił, co mu się uda- 
ło dla miasta uczynić przez czas swego trzyle- 


czanych starannie przez anglików, a zwycięzkiech | tniego urzędowania i skarżył się na obecne sta- 


przez boerów potyczkach, jakie w ostatnich cza- 
sach były stoezone w kilku punktach teatru woj- 
ny. Pod Ladysmithem boerowie wzięli szturmem | 
ważną dla oblężonych pozycyą Besters-Hill i wy- 
rzucili z niej załogę angielską. Boerowie zdobyli į 
armatę największego kalibru i dwa wozy pełne | 
amunieyi. Dalej usiłował gen. French jeszcze 
w d. 17-ym z. m. uderzyć na Colesberg. Atak 
odparto, przyczem anglicy utracili 13 zabitych, | 
32 ranionych i 114 jeńców. i 

Z Londynu nie wysyłają już podobno wojska í 
na teatr wojny z powodu braku uniformów. 


nowisko staroczechów, wobec których zawsze 
objektywnie występował. W ostrych słowach 
odpowiadał dalej Podlipny na ataki staroczeskiej 
prasy. W końcu oświadczył, że sam bynajmniej 
nie kandyduje, ale że kadydatura jego ze wzglę: 
du na polityczną sytuację, postawiona została 
przez zarząd stronnictwa, Przyjęcie wyboru uwa- 
ża Podlipny za ofiarę, jeżeli jednak nie zostanie 
wybrany, będzie umiał ze swego radzieckiego krze- 
sła służyć mateczee Pradze. 

Olpowiadali d-rowi Podlipnemu staroczesi 
Tonner i d-r Milde. Omawiali oni zawarty swo- 
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Po zniżonych cenach. 
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Dyrektor W. I. Babienko-Nowski. 
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właścicieli domów i prywatne osoby, oraz pro 
szybko można zagasić największy ogień nowo-wynalezionym proszkiem „Ratunek“. 
Jedyni reprezentanci na całą Rosyę: N.A. 

Czerkassy, Kijowska gub. 


s omose! Miebywale interesujace przedstawienie Mowosi! 


Sg” Po cenach znacznie zniżonych. -%®ķ 


W środę dnia 14 lutego 1900 roku, 


w teatrze Seliina Konstantynowska 16. 
pożegnalne fantastyczne przedstawienie. 


PRAWDZIWYCH CHIŃCZYKÓW 


w 3 dużych oddziałach. 
Tajemnice Buddyjskich fakirów. 


Bilety można nabywać w kasie teatru od 11 rano. [KŻ Początek o godz, 8 wieczór. 
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We wtorek 18 lutego o godzinie 2 popołudniu 


na Placu Szpitaluym w pobliżu szpitala św. Aleksandra z zezwolenia p. poliemajstra i p. prezydenta odbędą się 


Próby gaszenia wielkiego po 
za pomocą nowowynalezionego proszku przeciwogniowego 


znajdował wśród największych płomieni pzzez czas dłuższy 
simy o zaszczycenie próby swą obecnością, 
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Zarządzający A. D. Gruenwald. 


Da Ma a a a PROZA EA EE A Z a ae ar a S t 


N 34 


— ra. 
ZE, 


jego czasu pomiędzy młodoczechami a starocze- 
chami kompromis i wykazywali, że staroczesi są 
| zupełnie w prawie nalegać teraz na wybór swe- 
go kandydata. Tenner zauważył, że opowiada 
się w młodoczeskich kołach, jakoby burmistrz 
Pragi musiał być opozycjonistą. Temu się trzeba 
dziwić, skoro młodoczescy deputowani wogóle ma- 
ło wykazali ducha opozycyjnego. 

Głosowało 85 radnych: d-r Pdlipny wstrzy- 
mał się od głosowania, d-r Srb usprawiedliwił 
nieobecność niedyspozycją. Potrzebna większość 
wynosiła 44 głosy. Głosowano trzykrotnie. Za 
każdym razem d-r Srb otrzymał 48, d-r Podlipny 
41 głosów. Podczas posiedzenia demonstrowała 
publiczność na galeryach i kilkakrotnie na rzecz 
Podlipnego, tak, iż przewodniczący musiał grozić 
opróżnieniem galeryi. Ogromny tłum czekał przed 
ratuszem, aby zgotować d-rowi Podlipnemu owa- 
cję. D-r Podlipny jednak niepostrzeżenie wyszedł 
bocznemi drzwiami. Tłum, śpiewając pieśni na- 
rodowe, udał się przed mieszkanie Podlipnego, 
wznosił tam okrzyki: „Slaval* udał się następie 
na Wacławskie przedmieście, gdzie go rozproszy- 
ła policja. Jednego z demonstrantów aresztowano. 

Krążą pogłoski, że wobec niemożności osią- 
gnięcia rezultatu przy wyborze burmistrza, należy 
oczekiwać interwencji państwowej i rozwiązania 
Rady gminnej. 


Telegramy. 


Londyn, 12 lutego. W czasie parady batalio- 
nów milicyi, złożonych z 414 strzelców irlandz- 
kich, 176 ludzi oświadczyło, że nie chce jechać 
na plac wojny. 

Wiedeń, 12 lutego. „Polit. Coresp.“ donosi, 
ż6 w Gibraltarze tworzy się korpus ochotniczy, 
który obejmie służbę w fortecy, podczas gdy 
część garnizonu wyruszy do Afryki Południowej. 
Zaraz w pierwszych dniach lutego zapisało się: 
na listę 600 ochotników. 

Bruksela, 10 lutego. Aczkolwiek dotąd uie 
nadeszły urzędowe wiadomości o odwrocie gen. 
Bullera za Tugelę, donoszą ze żródeł autentycz- 
nych, że anglicy ponieśli w ostatnich walkach 
ciężką klęskę. Straty Bullera oceniają na 2500 
ludzi w zabitych i rannych. 

Londyn, 11 latego. Generał Buller nie miał 
zamiaru oswobodzenia Ladysmithu. Chciał on 
tylko zatrzymać boerów nad Tugelą, aby nie 
wysłali w porę posiłków do Magersfonteinu. 

Londyn, 12 lutego. Wojska angielskie cof- 
nęły się napowrót poza Tugelę, ponieważ gene- 
rałowie oświadczyli, że pochód spowodowałby 
bezcelowo ofiary w ludziach. 

Londyn, 12 lutego. Wyprawa gen. Macdo- 
nalda do Koodoosbergu (na południe Modderri- 
veru) nie udała się. Musiał on stoczyć rozpacz- 
liwą walkę z boerami, skutkiem czego lord 
Methnen polecił mu wrócić do Modderriver. 

Londyn, 12 lutego. W Pretoryi są przekona- 
nia, że równoczesne jruchy wojska angielskiego 
nad Tngelą, nad Modder-kiver i nad rzeką Po- 
marańczową postanowione były na ostatniej wiel- 
kiej radzie wojennej, która odbyła się w Kap- 
sztadzie pod przewodnietwem lorda Robertsa. 
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Dr. MAZEL 


po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyalista 

(chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
płciowych, 

PIOTRKOWSKA Ne 121, 


] przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 pò południu. Pa- 
nie od 5 do 6 popoł. 24—140—2 


żaru i latwopalnych płynów 

„Ratunek“. Również człowiek oblany roztworem z proszku „Ratunek“, będzie się 
bez żadnej dla siebie szkody. O powyższem zawiadamiamy pp. fabrykantów, 
przy której każdy będzie się mógł przekonać, 


jak 
Ta 


Miroszniczenko i F. Ch. Terlicki. 
(Czasowo w Łodzi, hotel „Victoria“). 


M 34 


u ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 12 lutego 1 


600 r. 


Ba iaqpsw€> un i €*> 
Zarząd Drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej. 


38—1 


Podaje do publicznej wiadomości, że poniżej wymienione 4 nieodebrane w oznaczonym terminie przez odbiorców towary, o których 


w swoim ezasie zrobione były ogłoszenia w gazetach 
września do 9 października i „Rozwój* NN 191, 192, 193, 222, 223, 224, 226, 226, 228, 232, 283 i 234 od 11 sierpnia 1899 r. 

września 1899 r. na zasadzie $ 90 ozólnej ustawy dia dróg żelaznych rosyjskich, będą sprzedawane 1 (14) marca 1900 
lastępne aż do ukończenia od godziny 10 rano na stacyi towarowej Łódź. 


24 
NN Czas przybycia STACYE NAZWISKO E GATUNEK Waga 
z JJ ZZ Z W z 
ORY Od- | >) 
| *achtów Rok i miesiąc | Data Wysyłająca biera- wysyłającego odbiorcy © sed - ssd pudy| fant.| 
| jaca z: | 
1899 r. | 
65929 Lipiec 25 Ryga I | Łódź j A. T. Sobinik I. Gerson 1 | Towar łokciowy 2 7 
1895 | Sierpień 18 | Kazań M. K. 5 Konowodów Okaziciel 1 | Trykotaże 20 
5490 S 7 | Pińsk Poł R Mendembaum s 2 | Podkłady dębowe 9 | 30 
5491 9 r z T A ” 2 | Deski sosnowe 30 
5489 l 7 + T y 5 2 | Fodkłady dębowe 9. > 
411 $ 11 | Wezenberg B. P.R.| , Malenberg z 1 f Towary łokciowe | — | 18 
2365 5 4 Sosnowiec W. F Kune Fr. Mac 1 | Szmarglowy krag | — | 39 
2496 SĘ 18 2 f Agentura A. Ganc 15 | Rury gliniane 24 | — 
237 s 10 Kuźnica 8. P. W. A Najbus Oxazieiel 2 | Podeszwy 8 | 14 
9538 38 1 | Białystok S. P. W.| ,, M. Szpiro | » 1 | Wełna sztuczna 17 | 35 
408 = 5 Maciejow Nadw. 5 Tuper » art} Węgiel drzewny 786 | — 
880 7 9 | Kowel # Cerbeków * 1 | Worki próżne 9 | 30 
1225 R 8 | Breść 5; nieczytelny e 10 * Gilzy do papier. 5| — 
8845 r 8 |Warszawa W. pośp.| ,, Agentura W. W. |Zelma Bemel] 1 | Książki —| 7 
| 20568 S 13 $ tow. | 5, Sachs Okaziciel 1 5 1 | 35 
| 20804 re 18 s) » Szteinberg - 1 | Resztki wełniane 38410 
| 2832 ń 13 > m. 5 Nisenbaum $ 1 | Ramki do fotogr. 1 | 26 
672 Lipiec 26 Zawiercie A E. Erbe = 1) Żelazo lane sur. 2 | 20 
388 | Sierpień 8 | Grodzisk W, = Fabryka kart ż 12 | Worki stare jntowef 44 | 10 
4 | Styczeń 24 | Morżenga M. LA.| ,, Nacz. stacyi Czerniak 2 | Wyroby wełniane | 10 | 15 
Uwaga. W razie nie dojścia w dniu powyższym licytacyi, powtórna licytacya odbędzie 9 (22) marca r. b. 
181—1—1 


GIBG MBB, HE: NA HH RK, 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


„Pietrokowskije Gubernskije Wiedomosti* Ne 36, 37, 38, 39, 40 i 41 dnia 4 
do 
w dnie 


bodaję niniejszem do wiadomości publicznej, że stosownie do 40 i 90 artykułu ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, i postano- 


tego 1900 o godzinie 10 rano następujące towary: 


ać 
3 Tagi 3 NAZWISKO 
BN GATUNEK % Waga Czas przybycia STACYE 
: 2 N Od- 
Porządk. TOWARU © |pudy| funt.| Rok i miesiąc |frach- Wysyłające biera- wysyłającego odbiorcy 
ja towy jące 


lenia Pana Ministra dróg i komunikacyi z dnia 19 października 1890 r. za N 122922, na stacyi Łódź sprzedawane będą dnia 4/16 lu- 


ł $ 

1 Smalev topiony 1b.]| - 4| 10) 1900 14/I Jagga Szepetówka Łódź £ I. Jaszezik Okaziciel 

Kiszka solona 1b. 94 30$ >+, j9 ) . P, Z. towarowy s 5 
2 Wino 1 b. 9| 07 s itl 1127 Warszawa W.tow.| p Srebanik R: 2 
3 Towary aptekarsk,ł 1 p. 4| 30| „ PESA 467 Arapowo M. K. 3 Ted. Opeliński 3 
4 „-„auch. 11p.j -6| 26] „ 14/1 768 5 5 z s 
W razie nie dojścia w dniu powyższym licytacyi. powtórna licytacya odbędzie się w dniu 7/19 lutego r. b. 

R 
ABU LABD$G7, EZ NA HH EE. 180—1—1 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podz ję niniejszem do wiadomości publicznej, że stosownie do 40 i 90 artykułn ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, i postano- 
na stacyi Łódź sprzedawane będą dnia 4/16 


pętla Pana Ministra dróg i komunikacyi z dnia 19 października 1890 r. za Ni 122922, 
£0 1900 r. o godzinie 10 rano następujące towary: 


| 
| 
| i 
| 


| 
re — | 1900 15/1 | 380 | Sosnowiec 
| 


„Uwaga. 
autku, to 


W takim razie następna powtórna licytacya odbędzie się 7/19 lutego 1900 roku o godz. 10 rano. 


RRRYWNZRNYWUWY SC YOYOAAK |  |ekcye Tańców 


DI. SKólKAW SADKÓW g 2552 


PIOTRKOWSKA JM 120. 


Analizy chemiczno-bakteryologiczne do celów dyagnostyki lekarskiej, hy- 
gieny i przemysłu. 


wprowadzonych 
prywatne oraz 
można codziennie. 
nam nowy kurs. 
Cegielniana Nr. 56. 
Patentowany nauczyciel tańców 


Adoif Lipiński. 


pensye. 


g 
8 
g 
g 
S 
8 


SESEL E SSES 


‘t 
e Z 7 ei Y NAZWISKO 
NN GATUNEK z Waga Czas przybycia STACYE 
Porz 2 wę 3 | Od- , | 
aik: EWAWO 8 pudy | funt.| Rok i miesiąc |fraeli- Wysyłające i wysyłającego odbiorcy 
m, To towy 
| 
1. | Węgiel kamienny fi w. | Łódź | Ernst Rozenthal |M. Reich C-o 


W razie gdyby z jakiejkolwiek przyczyny licytacya powyżej wyznaczona towarów nie przyszła w wskazanym terminie do 


gruntownie 
wyucza wsżelkich dawniejszych i nowo 
iańców, przyjmuje kółka 
Zapisywać się 
Co miesiąt rozpoczy- 


y 1409—17 — 
(Analizy można też przysyłać za pośrednictwem apteki) W-go M. LEINVE- TEZ. e” E 
Bs POW Ss NAA ustaw Szamowski 
88 ŚBARRARARARRRARRRRAKRĄAKRZRR Reprezentant Łowitkiego  Towarzystwą 
Przetworów Chemicznych i Nawozów Sztu- 


sezon bieżący ceny, wytrzymnujące wszel- 
ką konkurencyę, oraz jaknajwygodniejsze 
sposoby wypłaty. 0 czem zawiadamia 
pp. ziemian, ogrodników, właścicieli mniej- 
szych posiadłości i osoby Interesowane. 
Tamże nasiona trawy i roślin pastewnych. 
Łódź, Konstantynowska 5. 
169—3—3 


Dr. d. Rosenblatt 


Sposyalista chorób ! 
uszu, nosa, gardła i zboczeń mowy 
„Przyjmuje od 9 — 11 r. i od 4—7 popoł. 
w niedziełę od 9—11 r. i od 2—4 popoł 
Łódź, Zawadzka Ni 4. 


w PZ 
Vsącznie choroby skórne 
ki weneryczne. 
Przy; CA Cegelniaua Nr. 14. 
"zyjmuje od g, 10 rano do 1 ppt 
i od 3—8 po poł. | 


Dr. Sonnenberg | 
| 


Dr. l. Birencweig 
wyłącznie choroby skórne i weneryczne, 
Dzielna No 28. 


Przyjmuje od 11 do 1 i od 3 do 7 popot. 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy specyalnie: 
Ghoroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8— 10, 1—2, 6—% 
wieczorem. Panie od 5—6 po południu 


Ewangielicka Afe 7. 
W niedzielę i święta od 8—11 rano, 2—7 


po poładniu. 614 
Knergiezny 


Młody człowiek 


z gruntowną znajomością języków krajo- 
wych i obcych, samodzielny buchalter po- 
szukuje pesady korespondenta buchałtera 
lub komiwojażera. Oferty proszę adreso- 
wać do redakcyi „Rożwoju* dla I. L. 


146—2—2 


KANCELARYA 


p. adwokatów przysięgłych 
Aleksandra Mogllniekiego 
i Jana Czeraszkiewicza. 
ŚREDNIA M 3. 


157-5-1 


| Dr. mat, holia, 


czuych uzyskał dla swej reprezentacyi na i 


Specyalista chorób moczopłcio- 
wych, skórnych i wenerycznych 
ul. Zawadzka Nr. 18, 


(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8—11 przed poł. i od 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po południu. 

1385—20—20 


a ZOZ 


RRZNNNUSSWOWE 
Kostyum damski 


raz używany tanio do sprzedania. 
Ul. Wólezańska M 106. 
128—4—2 


BAARRRRRRRRAR 
LEKARZ DENTYSTA 


d. LEBIEDINSKA 


Piotrkowska 145, d. Jakubowicza. . 
Leczy, plombuje i wstawia sztuczne 
zęby. 180—107— 


marna 


(yt. DETIENE 


We wtorek d. 13 lutego wielkie świetne 
przedstawienie. 2-gi występ Słonia, wyko= 
nywającego wyższą szkołę konnej jazdy 
we wszystkich kierunkach pod egidą 
M-lle Amandi Carradini. W środę 
d. 14 lutego wielkie przedstawienie, 

Z poważaniem 


30— 9 Dyrektor A. DEVIGNĘ. 


Świeżo przybyła 


NAUCZYCIELKA 


z patentam konserwatoryum Warszawskie- 
go, posznkuje lekcyi muzyki z wykładem 
teoryi i przygotowaniem do konserwato- 
ryum. Bliższe szczegóły w redakcyi „Roz- 
woju, w księgarni W-go Fischera i w 
składzie papieru Nowacki & Berlach, ul. 
Piotrkowska. 166—3—3 


BIECZ CIĘ TI PRĘTE OZ TZZARZEJ EJ 
WYPRZEDAŻ 
KWIATÓW SZTUCZNYCH 
I Palm ze znanej pracowni. 


Niżej ceny kosztu codziennie do go- 
dziny 2-ej po południu, 


Pasaż Majera N 5, m. 5. 3-2 


[o.o] 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 12 lutego 1900 r. 


858180800081.5180800091800181080800000908.8.080808000808 


POLECA: 


Sprzedaż na butelki, garnce, wiadra i beczki 


8180807008080808007808 


136—7—4 


st 


Obwieszczenie. | 


DYRKKCYA. 


Towarzystwa. Bredytomego miasta Żabi, 


| 
| 
| 
W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wia- | 
domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 
1) pod nr. 1369 przy ulicy Dzielnej, przez Stanisława vel Salomona 
Reichera, pierwotna rb. 25000; 
2) pod nr. 321ca przy ulicy Konstantynowskiej, przez Chajma Lajba 
Zarzewskiego, dodatkowa rb. 12,000; | 
3) pod nr. 1124a przy ulicy. Juliusza, przez rodzeństwo Rosen, do- 
datkowa rb. 10000; | 
4) pod nr. 1501sb przy ulicy Leszno, 
wotna rb. 16000. | 
Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wy- 
drukowania niniejszego obwieszczenia. 
Prezes E. Herbst 


przez Adolfa Hiihnera pier- 


—1—1 
Łódź, dnia 29 (10 lułego) 1900 r. 


30: do 50% 
Oszczędności paliwa prży maszynach 


parowych i kotłach wszelkich systemów daje podług wielu doświadczeń w najpoważ- 
niejszych fabrykach w Łodzi, Warszawie i Zagranicą. 


Przegrzewacze pary 
pat. inż. A. Słuckiega, nie wymagające specyalnego miejsca w kotłowni. 


Wieże do chłodzenia wody kondensacyjnej 


„Kaminkiihler'* pat. A. Słucki oraz urządzenia centralnych kondensacyi. 


Adam Słucki, (inżynier) 
Odlewnia żelaza i warsztaty mechaniczne 


Warszawa, ul. Żelazna 86. 


Telefony nr, 1424 i 1427. Teletony nr. 1424 i 1427. 
178—10-1 


BEBBBBBWWOOOOOOOOOOOOWEPEO PE 


Bandowe TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


Zarząd w Moskwie, ul. Mikołajewska dom Bostandżogło. 
Kapitał zakładowy i rezerwowy prze- 
szło 2,000,000 rub. 


Handlowe Towarzystwo Ubezpieczeń zawiera według najróżnorodniej- 
szych kombinavyj asekuracye życiowe kapitałów i dochodów dla zabezpiecze- 
nia rodziny na wypadek śmierci ojca lub opiekuna rodziny, na wypadek sta- 
rości, jak również zabezpieczenie posagowe itp. 


Oddział w Warszawie Trębacka 5; reprezentant na Łódź, Widzewska Me 41 


L. DĄNIELEWICZ. 


Taryfy i broszury wydaje się i wysyła się gratis | franco na żądanie. 
g Potrzebni agenci na pensye i prowizyę z dobremi świadectwami. Zgła- 
szać się Widzewska Ne 41. 1463—40—36 


BBABAIKOKXXMOXARAARIKI, 
Patenty na wynalazki 


wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Techni- 


czne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle i W.S. 
Ziołecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWKA. 874 


Dyrektor Biura A. Rosicki 


A 


BE NRR 


ULUN Nnsssneeee SPELL 


f- 


Specyalny Handel Win i Spirytualii 


M. LUBA 


Lód Z, Neowwy-HiEy mela Bs 
Wina gwarantowanej czystości, Francuskie, Reńskie, Hiszpańskie 
Węgierskie od rs. l, Krymskie, Czerwone i biale od 35 kop. 


ki, likiery krajowe i zagraniczne. 


g030802080 308080808080308003.030303030203030303030303 


oryginalne. Konia- 


ITE 


Zakład Malarski, pokojowy 
i znaków 


hA PY eA I 


ul. Paúska nr. 35, 
Rynku. 


róg Zielonego 


Przyjmuje wszelkie roboty w za- 
kres malarstwa wchodzące, oraz 
roboty kościelne i dekoracye wy- 
konywa terminowo. Ceny przy- 
stępne. 127-4 


Wydawnictwo nankowo-techniezne 


Hipolita Wawelberga 


Mechanika doświadczalna. Wykład Rober- 
ta 8. Balla, z 103 rysunkami w tek- 
ście te 

Nauka rysunków przez Edw. Wawrykie- 
wicza. Z 29 rysunkami i 9 tablicami 
chromolitogr. karton. —.75 

Podręcznik dla may kotłowych, przez 
P. Braussera S. pri Le Z 58 rys 
w tekście. —.60 

Podręcznik mechaniki dla śródnich szkół 
technieznych i samouków, przez M. Lau- 
eusteina. Z 141 rysunkami, kartonowane 

1.20 

Przewodnik dla maszynistów przez E. F. 
Scholla 
Część | z 235 rysunkami, karton. 1.50 
Część Il z 179 rys. karton, 1.20 

Samoprzaśnicza (Selfactor) studynm teore- 
tyczno-praktyczne przez St. Jakubowi- 
cza. Z 33 rysunk. karton. -—.85 

Słownik polsko-rosyjsko-niemiecki termi- 
nów garbarskich, przez F. Przyszychow= 
skiego, broszur. —,20 


Światło elektryczne, przez Zyg. Strasze- . 


wieza. Z 146 rysnnk. karton 1.20 


Wiadomości praktyczne o motorach gazo- 


wych przez G. Lieckfelda. Z 33 rysunk. 
karton. . —.65 
Zarys przędzenia welny czesankowej, opra- 
cował Stan. Jakubowicz. Z 21 rysunk. 
karton. — .40 
Zasady magnetyzmu | elektryczności przez 
prof. A. Jamiesona. 
Część | z 193 rysunk. karton. 1.35 
Część Il z 378 rysunk. karton. 1.10 
Zasady tkactwa ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem przemysłu wełnianego, opra- 
tował Józef Jabłkowski Z 76 ryśunk, 
i 16 tablicami kolor. karton. 1.40 
Skład główny w księgarni GEBETHNERA 
i WOLFFA w Warszawie i Łodzi. 
120—3—3 


(ploczenia drob. 


skanas, p. adwokat przysięgł- Cegielnia- 
na 15. Sprawy sądowe. Porady praw- 
ne. Redakeya kontraktów, wszelkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań dó wszyst- 
kich władz. 1040—3—2 


NBA potrzebni „Ludwik“, Południowa 
8 3. 1203-—.9 


I lać potrzebna do dwojga dzieci. 
Wiadomość w kantorze komigowym Ko- 
nopackiego i Micherskiego, ul. Średnia 1 


M 34 


o wynajęcia od 1 lipca: sklep, 3 poko- 
je i kuchnia z wygodami. Wiadomość 
bliższa u właściciela domu nl. Św. An- 
drzeja M 5. 139—12—.7 


imnazistka, znająca muzykę, potrzebna 
zaraz. Wiadomość w Biurze Komiso- 
wem Srednia 1. 181-3-2 


KR z wyrobioną klieatelą do wypusz- 
czenia w dzierżawę z mieszkaniem i na- 
czyniami, lub bez takowych zaraz na bar- 
dzo korzystnych warunkach. Wiądomość 
Pasaż Szulca X 14. 179—3—2 


KM z pp. geometrów posiadał do zby- 
cia w dobrym stanie instrumenta mier- 
nicze, raczy złożyć w redakcyi „Rozwojn* 
ofertę pod literami A. K. A. 198=1—24 


ME ze świeżym i zdrowym pokar- 
mem poszukuje miejsce. Ul. Benedyk- 
ta M 29 stróż wskaże. 185—5—1 


agiel do sprzedanią. Ul. Średnia X 41 
m. aeti 8 186-3-1 


Misi csie człowiek umiejący czytać i pisać 
rosyjsku, polsku i niemiecku 
acieknie jakiegokolwiek zajęcia. Oferty 
dla J. C. przyjmuje redaktya „Rozwoju“, 
188—1—1 
auczycielka freblówka udziela 
zbiorowych panienkom 
w wieku od 4 lat do 7, 


lekcyj 
i chłopezykom 
od godziny 9 do 


2 popołudniu. Po za temi godzinami 
przyjąć może lekcye na mieście. Zacho- 
dnia 27 m. 19. 170—83—2 


biady prywatne po kop. 40. UI. Prze- 
jazd % 8 m. 9. Mogą być wysyłane do 
domów. 


(pisay zdrowe i syte w domu PETWSKCM 
Ul. Mikołajewska M 35 m. 20: 

biady ża cud po kop. 25. Przejazd 
38 28 m. 1. 28 m. 190—6-1 


pytrzebna ja jest gospodyni znająca się na 
kuchni, w średnim wieku inteligentna, . 
dla wyręczenia pani Wiadomość 
Cmentarna JE 7. 189—3—1 


domu. 


Pretesoz paryżanin, drugi dr. ph. Berliń- 
ski i Krakowski, wyuczają w kilku mie- 
siącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego i niemieckiego języku i od- 
uczają bełkotania, Ulica Krótka 3% 3. 
Przyjmnją 0a cały dzień. 5—.1 


Skiep galauteryjny w dobrym punkcie 
g wyrobioną klientelą do sprzedania. 
Wymagalna gotówka około 3 tysięcy ru- 
bli. Wiadomość w księgarni Łódzkiej. 
Piotrkowska % 108. d. 
N bieri branzy kolonialnej, znający się 

na piwnicy i obznajmiony z restauracyą 
pracując na prowincyi w poważnych fir- 
mach, poszukuje posady ekspedyenta, ma- 
gazyniera lub do zajęć kantorowych, za- 
raz lub od 1 marca. Oferty w redakcyi 
„Rozwoju* pod lit. W. Z. R.  173—3—8 


JEze? z Warszawy poszukuje robòt po 
domach prywatnych przerabia meble, ma- 
terace, zakłada firanki, 


robota sumienna. 
Średnia Ne 5 m. 17. 


3—1 


US szkoły przernysłowej klasy wyższej 
poszukuje korepetycyi lub kondycyi. 
Oferty w redakeyi „Rozwoju* pod liczbą. 
160 EJ 1838—d. 


ssiugła ka książeczka legitymacyjna na 
imię Leon Karbowiez, wydana z gminy 
Radogosżcz. 172—3—3 


Y aginat paszport Piotra Goszepczyńskie- 
go, wydany w gminie Zduńska Wola. 
175—3—8 


/ france karta pobytu wydana w magi-- 
stracie m. Łodzi na imię Roch Kotarski 
175—3—2 


Zpginał paszport na imię Klemensa Sipa 
(piekarza) wydany w Gostkowie. 
187-3-1 


aginęła książeczka gospodarska. Łaska- 
wy zualazca zechee odnieść na ul. Przę- 
dzalnianą M 9 do Jana Taflik. 191-2-1 


ypsi pies biały z żółtemi uszami (su- 
czka), wabi się Westa. Łaskawy zna- 
lazca zechce odprowadzić na ul. Luto-- 
mierską NM 18 do Frankowskiego. 

184-1-1 


N———N— ZZL a 
kl z Z Z ZOZ W Z ZE 


> z dworca na ulicę Dzielną około 
numeru 20 zginął piesek ponter z ogo- 
nem obciętym i uszami, biały z ezarnemi 
łatami. Znalazca raczy się zgłosić do po- 
słahca na stacyi Łódź M 42 za nagrodą 
rb. 3. 177—2—2 


Jlosso1eHo qeAżypow, r. Jomas 30 HuaBapa 1900 r. 


Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 


dla chorych na oczy Dr. W. 
Zaklad Garlihskiego, dla przycho- 


dzących chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 7 
wieczorem Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dła chorych. 493 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska M Ill; 


